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Trudności gospodarcze 
świata nie powstrzymują 
rozwoju przemysłu kom­

puterowego. Odwrotnie — 
automatyzacja procesów wy­
twarzania i zarządzania słu­
ży obniżaniu kosztów i po­
prawie jakości z jednoczes­
nym, stopniowym ogranicza­
niem zatrudnienia. W trud­
nych latach cybernetyka te­
chniczna jest jednym z naj­
lepszych środków zapewnia­
jących efektywność gospoda­
rowania. Ostatnio „Financial 
Times” opublikował prognozę 
dla rynku sprzętu elektroni­
cznego USA, Japonii i Euro­
py Zachodniej na rok 1982. 
Z tego opracowania wynika, 
że sprzeda się wówczas dwa 
razy więcej komputerów 
niż w 1976 roku (według cen 
B 1976 r.), czyli za... sześć­
dziesiąt miliardów dolarów!

Także w Polsce strategia 
rozwoju gospodarczego polega 
na komputeryzacji i automa­
tyzacji wszystkich ważnych 
dla kraju dziedzin. Drcgą 
komputeryzacji gospodarki 
narodowej chcemy zwiększyć 
wydajność 1 jakość produkcji, 
zmniejszyć zużycie materia­
łów, surowców i energii, us­
prawnić transport, ograniczyć 
zanieczyszczenie środowiska, 
unowocześnić system eduka­
cji. Jednym z istotniejszych 
zadań komputeryzacji jest 
wymuszenie porządku organi­
zacyjnego i udoskonalenie me­
tod zarządzania gospodarką, i 
to na wszystkich szczeblach.

Te, jakże ważne dla spo­
łeczeństwa i gospodarki na­
rodowej zadania, znalazły 
pełne odzwierciedlenie w 
wielkim programie badaw­
czym . (problemie węzłowym) 
— „Rozwój komputerowych 
systemów automatyki i po­
miarów”. Prace obejmują o- 
kres od 1976 do 1985 roku. 
Realizacja tego programu w 
obecnej pięciolatce wymaga 
nakładów w wysokości 4,5 
mid zł. Sedno w tym, że tra­
dycyjne przedsięwzięcia, za­
równo organizacyjne, jak i 
techniczne, służące moderni­
zacji poszczególnych frag­

WE współczesnej szkole 
klasa stanowi podstawo­
wą jednostkę organiza­

cyjną, a lekcja szkolna jest 
główną formą realizacji treś­
ci nauczania i wychowania. 
Podejmuje się różne próby 
modernizacji' systemu naucza­
nia i wychowania. Istotnym 
celem poszukiwań jest znale­
zienie odpowiedzi na pytanie 
—• jak w toku nauczania 
kształcić nie tylko sferę inte­
lektualną ucznia, lecz również 
wzbogacać go w różnego typu 
doświadczenia niezbędne w 
życiu.

Kształtuje się śtopniow-o po­
gląd, że po to, by uczniowie 
osiągnęli dojrzałość intelektu­
alną i społeczną niezbędne 
jest wprowadzenie ich w sy­
tuacje, w których mogliby 
stanąć wobec zadań rozwija­
jących różne strony osobowoś­
ci. Szczególnie skuteczne w 
tym celu okazało się naucza­
nie problemowo-zespcłowe. 
Odchodzi się od nauczania po­
dającego informacje i zmie­
rza się w kierunku nauczania 
opartego na aktywności ucz­
niów. Zmieniają się proporcje 
między czasem przeznaczonym 
w szkole na wchłanianie wie­
dzy a czasem poświęconym na 
operowanie wiedzą. Coraz 
bardziej upowszechnia się ste­
rowanie procesem uczenia się 
uczniów za pośrednictwem 
przemyślnie 1 wnikliwie sfor­
mułowanych zadań dydakty­
cznych. Wprowadza się do 
klasy mniejsze grupy złożone 
z 4—6 uczniów wspólnie roz­
wiązujących określone zada­
nia.
- Próby te jakkolwiek od 
strony poznawczej spełniają 
ważne funkcje, to pod -wzglę­
dem wychowawczym nie wy­
korzystuje się w nich peł­
niejszych możliwości osiągania 
szerzej sprofilowanych celów 
wychowawczych głównie dla­
tego, że sam proces współży­
cia i współdziałania uczniów 
nie staje się ’ przedmiotem 
specjalnej uwagi i analizy w 
toku nauczania.. Jednak coraz 
szersze wprowadzanie naucza­
nia aa pośrednictwem zadań 

mentów procesu technologi­
cznego, nie dają oczekiwa­
nych rezultatów. Jedynie 
drogą kompleksowej automa­
tyzacji można wykorzystać 
istniejące rezerwy, zwiększyć 
wydajność pracy, poprawić 
jej jakość. Dzieje się tak dla­
tego, że w fabryce, kopalni 
czy hucie automatyzuje się 
wówczas wszystkie istotne o- 
gniwa — proces technologicz­
ny, planowanie i kierowanie 
produkcją, zaopatrzenie, gos­
podarkę magazynową i prace 
inżynierskie (projektowanie 
i konstruowanie). Znawcy 
przedmiotu uważają, że kom­
pleksowa automatyzacja nie 
pozostawia żadnego obszaru 
działalności przedsiębiorstwa 
poza postępem i żaden obszar 
nie powinien stanowić ha­
mulca..

Główne kierunki

Wielki program badań i 
rozwoju komputerowych sys­
temów automatyki i pomia­
rów jest konsekwencją stra­
tegii przyjętej przez nasz 
przemysł środków cybernety­
ki technicznej, koncentrujący 
się w Zjednoczeniu MERA, a 
polegający na zaspokojeniu 
potrzeb głównych odbiorców. 
Otrzymują oni w konsekwen­
cji dostawy nowoczesnego i 
kompletnego sprzętu, umożli­
wiającego wprowadzenie „to­
talnej” komputeryzacji w 
przedsiębiorstwie. Takie po­
stępowanie daje największe 
korzyści gospodarcze. Warto 
tutaj dodać, że w strukturze 
kosztów komputerowego sys­
temu automatyzacji aż 60 
proc, pochłaniają materiały i 
sprzęt, 10 proc, przypada na 
montaż i rozruch, natomiast 
30 proc, wydatków stanowi 
projektowania i oprogramo­
wanie.

Jakie więc główne dziedzi­
ny. obejmie system kompute­
ryzacji? Należy do nich prze­
de wszystkim ochrona zdro­
wia ludności. Komputeryzacja 
ma tu służyć ewidencji i 
przetwarzaniu danych w 

INTERPERSONALNY W SZKOLE
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dydaktycznych stwarza okazję 
do podjęcia przez szkolę no­
wych celów nauczania i wy­
chowania. Obok kształcenia: 
1. materialnego (zwiększania 
zasobu wiedzy), 2. formalnego 
(rozwijania umiejętności umy­
słowych), 3. operatywnego 
(działania w oparciu o wie­
dzę), obecnie pojawia się moż­
liwość podjęcia przez szkolę 
w niezwykle skuteczny sposób 
kształcenia interpersonalnego 

Fot. Zbigniew Furman

szpitalach i ośrodkach zdro­
wia, intensywnemu nadzoro­
wi ciężko chorych, a ,w 
latach osiemdziesiątych zos­
tanie stworzony system infor­
macji o stanie zdrowia oby­
wateli.

Komputeryzacja obejmie 
też naukę i szkolnictwo wyż­
sza. W elektroniczną techni­
kę obliczeniową zostaną wy­
posażone instytuty naukowo- 
-badawcze i wyższe uczelnie. 
Natomiast po 1980 roku kom­
putery trafią także do szkół 
średnich i w kraju zacznie 
się upowszechniać indywidu­
alny dostęp do maszyn cyfro­
wych. Oczywiście za pośred­
nictwem teledacji, inteligent­
nych terminali.

Kompleksowa automatyza­
cja przemysłu i transportu 
zaczęła się od ewidencji i 
przetwarzania danych oraz 
automatyzacji procesów tech­
nologicznych. Objęła już tak­
że prace projektowe i inży­
nierskie, a w latach osiem­
dziesiątych doprowadzi do 
optymalnego sterowania pro­
dukcją.

Handel i usługi należą tak­
że do dziedzin, które zostaną 
najwcześniej - skomputeryzo­
wane, ponieważ opóźnienie 
jest tu najbardziej odczuwal­
ne. Najpierw zostaną skom­
puteryzowane duże domy to­
warowe, następnie hurtownie 
i biura sprzedaży, a w latach 
1980 — 1985 automatyzacja 
sprzedaż}’ obejmie małe domy 
towarowe i nawet ośrodki u- 
sługowe.

W administracji i zarządza­
niu' komputeryzacja zaczęła 
się od GUS i banków, które 
podjęły przetwarzanie i gro­
madzenie danych przed 1975 
rokiem. Obecnie centralne in­
stytucje zarządzania i plano­
wania są już skomputeryzo­
wane, i systemy informatycz­
ne wprowadza się na szcze­
blach planowania i zarządza­
nia regionalnego. W latach 
osiemdziesiątych ten proces 
rozciągnie się na jednostki 
terenowe administracji. Taka 
strategia komputeryzacji gos-

(w zakresie umiejętności i 
postaw psychospołecznych).

TRENING interpersonalny, 
który - powoli w naszym 
kraju zdobywa prawo o- 

bywatelstwa, szczególnie w 
szkoleniu kadry zarządzającej 
w budownictwie i przemyśle, 
w systemie oświatowym nie 
znalazł zbyt dużych zastoso­
wań poza sporadycznymi pró­
bami kształcenia umiejętności

Fot. CAF

podarki narodowej znalazła 
potwierdzenie w dokumen­
tach XII Plenum KC PZPR.

Nauka i praktyka
Aktualne prace badawcze, 

rozwojowe i związane z za­
stosowaniem komputerowych 
systemów automatyki i po­
miarów koncentrują się na u- 
ruchomieniu i zastosowaniu 
27 pilotowych rozwiązań. 
Przewiduje się, że do 1980 
roku zostanie wprowadzonych 
do gospodarki około 80 kom­
puterowych systemów auto­
matyzacji. Przy czym wszyst­
kie te systemy będą składały 
się przede wszystkim z .ro­
dzimego sprzętu: komputerów 
R-32, minikomputerów „Me- 
ra-400” i „Mera-30Ó”, termi­
nali inteligentnych i licznych 
mierników, czujników oraz 
innych elementów do pomia­
rów, liczenia i nadawania in­
formacji pierwotnej.

Główny ciężar prae został 
przeniesiony na systemy zwane 
obiektowymi — twierdzi mgr 
inż. Jerzy Huk. dyrektor naczel­
ny Zjednoczenia MERA — Prace 
nad sprzętem podstawowym - i 
wyposażeniem są x natury rze­
czy bardziej pracochłonne i licz­
niejsze, lecz zostały one podpo­
rządkowane głównemu celowi — 
budowie systemów dla całych 
obiektów.

Kompleksowa automatyza­
cja wymaga zaangażowania 
ogromnego potencjału badaw­
czego. Trzeba przecież do­
kładnie rozpoznać obiekt i 
stworzyć oprogramowanie u- 
żytkowe. Są to w większo­
ści prace pionierskie, o dużym 
ciężarze innowacyjnym. Wiel­

psychologicznych a suusczycie­
li.

Frzyp®mnijmy, te trening in­
terpersonalny polega na naby­
waniu ważnych umiejętności 
psychologicznych 1 społecznych 
(np. umiejętności prawidłowego 
komunikowania się z innymi, 
wrażliwości na cudze przeżycia 
i potrzeby, umiejętności analizo­
wania własnego zachowania i 
wprowadzania do niego odpo­
wiednich korekt). Przebiega w 
grupie złożonej z t—12 osób (jak 

ki program badawczy wcią­
gnął we współpracę nie tylko 
17 zakładów i placówek za­
plecza badawczo-rozwojowego 
KIERY, ale także 6 -wyższych 
uczelni. W tym nawet Klini­
kę Neurologiczną Akademii 
Medycznej w Warszawie i po­
litechnikę z Wrocławia. Ba­
dania prowadzi również 5 in­
stytutów, w tym Instytut Ba­
dań Jądrowych i Instytut Fi­
zyki Plazmy i Laserowej Mi- 
krpsyntezy.

Koncentracja potencjału ba­
dawczego i rozwojowego przy­
niosła iuż znaczne rezultaty. 
W 1976 roku wykonano 26 
tematów badawczych, a w rok 
później — 52. Okazuje się, że 
w dwóch minionych latach 
przygotowano do praktyczne­
go zastosowania 78 rozwiązań. 
Obecnie eksploatuje się 10 
systemów pilotowych, w tym 
system sterowania procesem 
wydobycia węgla brunatnego 
w kopalni „Jóźwin”. system 
gospodarki materiałowej w 
przedsiębiorstwach budowla­
nych Gdańska, system rozli­
czeń pocztowych we Wrocła­
wiu, system bankowy w wo­
jewódzkim oddziale Banku 
Narodowego w Bydgoszczy, 
system planowania produkcji 
w walcowni blach Huty im. 
Bieruta w Częstochowie, sy­
stem zarządzania i obliczeń in­
żynierskich w POLMO SHL 
Kielce oraz perspektywiczny 
system optymalizacji agrotech- 
niki w Centralnym Ośrodku 
Badań Odmian Roślin Upraw­
nych w Słupi Wielkiej.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wykazały badania, efektywność 
treningu w mniejszych grupach 
gwałtownie spada), której człon­
kowie analizują doświadczenia 
społeczne nabywane w tej gru­
pie „tu I teraz”. Członkowie 
grupy rozwiązują wspólnie o- 
kreślony problem, np. przygoto­
wanie wycieczki, a później a* 
nalizują system wzajemnego od­
działywania, określają jakich u- 
czuć doznawali, gdy partner 
narzucał im swoje propozycje 
nie licząc się z ich sugestiami. 
Zaczynają orientować się jakie 
role spełniają w toku realizacji 
zadania (despotycznego kierow­
nika. uległego członka grupy, 
kozła ofiarnego, agresora itp.). 
Przekazują sobie w ramach 
tzw. informacji zwrotnych jak 
widzą osobę partnera, jakich li­
czne doznają w związku z jego 
zachowaniem itp.

Trening interpersonalny od­
bywa się pod kierunkiem spe­
cjalnie wyszkolonego trenera, 
którym jest z reguły psycho­
log. Trener stopniowo wpro­
wadza na spotkaniach okreś­
lone normy wykorzystując w 
tym celu dynamikę grupową, 
a w szczególności wpływ 
członków bardziej popularnych 
w grupie o podnoszącej oso­
bowości. Trening przebiega 
najkorzystniej wówczas, jeśli 
grupa osiągając stan wzajem­
nego zaufania przyjmie nastę­
pujące normy i reguły współ­
życia: mówienie- sobie na ty, 
szczere ujawnianie własnych 
doznań i uczuć, koncentrowa­
nie się na tym co aktualnie 
dzieje się w grupie itp.

W warunkach szkolnych i- 
stnieją realne możliwości 
wprowadzenia treningu inter­
personalnego w ramach lekcji 
szkolnych. Klasę szkolną na­
leżałoby podzielić na grupy 
8—10-osobowe, traktując te 
grupy jako względnie stałe 
jednostki organizacyjne. Gru­
py powyższe w oparciu o róż­
ne źródła wiedzy będą otrzy­
mywały określone zadania dy­
daktyczne i wychowawcze w 
zależności od poziomu grupy 
np. zadania na rozpoznawanie 
części mowy, rozpoznawanie 
roślin wg klucza, określanie 
intensywności cech ciał fizycz-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

okresie 
przezna-

LATA 1960—1976 przyniosły 
w strukturze wydatków 
gospodarstw domowych 

zmniejszenie kwot przezna­
czonych na żywność przy je­
dnoczesnym wzroście wydat­
ków na artykuł}’ przemysłowe 
trwałego użytku. Należałoby 
się z lej prawidłowej tenden­
cji jedynie cieszyć, ale — 
niestety — odnotowaliśmy je­
dnocześnie w tymże 
stały wzrost kwot 
czanych na zakup napojów 
alkoholowych. W 1976 roku 
wydatki te stanowiły już 35 
procent ogółu wydatków na 
artykuły żywnościowe. Pijący 
intensywnie — a mamy ta­
kich w kraju blisko 5 milio­
nów — „spożywają" około 
połowy całego wypijanego al­
koholu. co daie w przelicze­
niu 120 1 wódki rocznie na 1 
osobę. Plasuje to nas na mało 
zaszczytnym pierwszym miej­
scu w świecie. I niewielką 
już tylko pociechę stanowi 
fakt, że w globalnej statysty­
ce konsumowania wszystkich 
rodzajów alkoholu zajmujemy 
miejsce siedemnaste za Fran­
cuzami. Włochami i przedsta­
wicielami innych nacji. My 
bowiem preferujemy picie na­
pojów wysokoprocentowych, 
a więc najbardziej szkodli­
wych. Niesie to z sobą wiele 
niekorzystnych zjawisk natu­
ry społecznej, zdrowotnej, 
prawnej czy też gospodarczej. 
Oczywiście, nie mamr paten­
tu na kłopoty wynikające z 
opilstwa — boryka się z tymi 
problemami wiele krajów. 
M.in. tym sprawom poświęco­
ny jest XXXII Międzynarodo­
wy Kongres n.t. Alkoholizmu 
i Uzależnień Lekowych, któ­
rego obrady toczą się aktual­
nie w Warszawie. Jak pod­
kreślił w rozmowie dr hab. 
med. Andrzej Piotrowski, z 
Kliniki Psychiatrycznej Aka­
demii Medycznej w Warsza­
wie. członek komitetu organi­
zacyjnego Kongresu, jest to 
poważne wydarzenie naukowe 
w skali międzynarodowej.

Pda badań
Zainteresowanie nauki pro­

blemami nadmiernego spoży­
wania alkoholu i alkoholizmu 
nie jest przypadkowe. Dotych­
czasowe doświadczenia wy­
kazują bowiem, że decyzje 
tjTJU administracyjnego czy 
porządkowego muszą być 
wsparte rozpoznaniem nauko­
wym alkoholizmu i to w 
wielorakich aspektach. Tyl­
ko wspólne , wysiłki wielu 
dyscyplin — od socjologii 
i psychologii. poprzez prawo, 
psychiatrię, aż do biochemii 
mogą dać bardziej precyzyjną 
diagnozę. ułatwić wypracowy­
wanie długofalowych progra­
mów i przedsięwzięć uwzglę­
dniających przy tym rozmaite 
uwarunkowania geograficzne, 
ekonomiczne, czy też obycza­
jowe.

W licznych sekcjach tema­
tycznych Kongresu — powie­
dział Andrzej Piotrowski — 
prowadzonych odrębnie dla 
alkoholizmu i innych uzależ­
nień przedstawiane są wyniki 
badań i referaty (łącznie ok. 
200) związane z takimi pro­
blemami jak używanie alko­
holu przez młodzież, alkoho­
lizm wśród kobiet, znaczenie 
środowiska społecznego w le­
czeniu. następstwa 
mierne alkoholizmu, 
koterapia, badania 
miczne 
modele 
czych,

ekono- 
farma- 
bioche- 

i farmakologiczne, 
programów leczni- 
społeczno-kulturowe 

uwarunkowania picia alkoho­
lu. planowanie 
profilaktycznych, 
epidemiologiczne, 
czenia działania 
ekonomicznych i 
dla rozpowszechniania się al­
koholizmu, uwarunkowania 
psychologiczne, ltd. Dodajmy 
tu. że analogiczna problema­
tyka dyskutowana jest w od­
rębnych sekcjach zajmują­
cych się nadużywaniem środ­
ków innych niż alkohol. Spo­
śród 100 prac nadesłanych z 
polskich ośrodków’’ badaw­
czych, trzy prace znalazły się 
w’śród referatów’ głównych, 
wygłaszanych na posiedze­
niach plenarnych. Są to prace 
A. Święcickiego — o kulturo­
wych aspektach używania i 
nadużywania alkoholu w Pol­
sce: S. Dąbrowskiego i A. 
Piotrowskiego — o problema- 
tvce ustawodawstwa w teł 
dziedzinie oraz C. Sikorskiej 
— o ocenie wyników’’ leczenia 
na podstawie doświadczeń 
polskich. Większość prac pol­
skich dotyczy przy tym za­
gadnień alkoholowych, jako 
że zjawisko nadużywania le­
ków7. chociaż groźne i żywe, 
nie stanowi w naszym kraju 
zagrożenia piem’szoplanoweso 
i dotyczy małych grup z nie­
których środowisk młodzie­
żowych.

programów 
badania 

ocena zna- 
czynników 
prawnych

Dobrowolnie 
przymusowo

Przy rozpatrywaniu proble­
mu konsumpcji alkoholu 
(szczególnie w wielu enun­
cjacjach prasowych) mylone 
są często dwa pojęcia: nad­
mierne picie alkoholu (czy też 
pijaństwo) oraz alkoholizm. 
To pierwsze dotyczy więk­
szości konsumentów 1 jest 
mniej esy bardziej dobrowól- 

ne. natomiast drogie dopiero 
łączy się ze stanem Uzależ­
nienia.

— Jak więc należałoby ro­
zumieć szerzej pojęcie uza­
leżnienia w kontekście zja­
wiska alkoholizmu? — zapy­
tałem mego rozmówcę An­
drzeja Piotrowskiego.

— Należy tu najpierw przy­
toczyć definicję Światowej 
Organizacji Zdrowia. Otóż wg 
niej, „uzależnienie lekowe to 
stan psychiczny, niekiedy tak­
że fizyczny, wynikający z in­
terakcji miedzy żywym orga­
nizmem a środkiem charak­
teryzującym się właściwymi 
sobie objawami i zachowa­
niami. w tym głównie stałym 
lub okresowym przyjmowa­
niem środka w sposób kom- 
pulśywny po to. aby przeżyć 
jego działanie na stan psy­
chiczny, a także uniknąć złe­
go samopoczucia, występują­
cego gdy środek nie został 
przyjęty. Tolerancja może 
mieć lub nie mieć miejsca. 
Osoba może być zależna od 
więcej niż jednego środka”. 
Należy tu wyjaśnić powód po­
sługiwania się słowem „śro­
dek”. Angielskie „drug 
dependence” tłumaczy’ sie na 
polski jako lekozależncść. co 
jednak niesłusznie sugeruje, 
że uzależnienie dotyczy wy­
łącznie leków czy też środków 
stosowanych w lecznictwie. 
A tak przecież nie jest, po­
nieważ w naszym polskim 
przyoadku najczęstszym uza­
leżnieniem jest uzależnienie 
od alkoholu.

— Definicja mówi o stanie 
psychicznym, a niekiedy tak­
że fizycznym...

— I oddaje to w pewnej 
mierze istotę uzależnienia 
również w alkoholigpiie. Po­
przez doraźne modyfikowanie 
swego stanu psychicznego al­
koholem można dojść do uza­
leżnienia psychicznego, kiedy 
to czujemy się dobrze jedynie 
pod wpływem alkoholu, a 
jego brak w organizmie oz­
nacza złe samopoczucie. Stan 
taki tradycyjnie nazywano 
alkoholizmem nałogowym. 
Kolejne stadium to zależność 
fizyczna, co odpowiada w 
przybliżeniu pojęciu alkoho­
lizmu przewlekłego. W tym 
stanie zachodzą już trwale 
zmiany w narządach wew­
nętrznych (najczęściej wątro­
bie) oraz w stanie psychicz­
nym. Dodajmy tu nawiasem, 
że co roku odnotowujemy 
wzrost przypadków przyjęć 
do szpitali psychiatrycznych z 
zaburzeniami będącymi na­
stępstwem używania alkoholu, 
a także wzrost liczby alkoho­
lików kwalifikujących się do 
leczenia, ale bez objawów 
psychozy. Nieszczęście polega 
na tym, że alkohol wyróżnia 
się spośród innych uzależnień, 
m.in. tym. że w pierwszym 
okresie nicią rośnie nań tole­
rancja ludzkiego organizmu. 
Z tego powodu dany człowiek 
staje się alkoholikiem długo, 
często w procesie wielolet­
nim, nieporównywalnie dłuż­
szym niż proces wytwarzania 
się uzależnienia od opiatów 
(np. morfiny).

— Ta pozorna bezkarność, 
dumne wypijanie pół litra 
wódki na stojąco, stopniowo 
się jednak zmniejsza.

— Tak, ponieważ cały me­
chanizm biochemiczno-enzy- 
matyczny nie jest już w sta­
nie radzić sobie skutecznie z 
ilością wypijanego alkoholu. 
Z tego chociażby względu na­
wet niewinne, towarzyskie, 
ale długotrwale picie jest nie­
zwykle groźne. Nie każdy sta­
je sie alkoholikiem, ale po­
nieważ ciągle jeszcze nie wie­
my dokładnie w lam tkwią 
tego typu predyspozycje, pil­
nować muszą się wszyscy. Są 
przy tym jakby trzy grupy 
czynników sprawczych, mogą­
cych w konsekwencji wyzwo­
lić chorobę alkoholową.

— Jakież to czynniki?
— Psychologiczne (charak­

teryzujące daną jednostkę); 
społeczne (wpływ środowiska 
rodzinnego, presja grupy) oraz 
skłonności biologiczne (głów­
nie jest to warunkowane 
wspomnianą tolerancją orga­
nizmu v/ sensie enzymatycz­
nym i biochemicznym).

Z tych paru uwag i infor­
macji przytoczonych wyżej 
wynika jedno: narastające w 
naszym kraju zjawisko maso­
wego pijaństwa, formujące 
coraz liczniejszą grupę ludzi 
chorych, uzależnionych od al­
koholu, jest na tyle groźne, 
że wymaga zarówno energicz­
niejszych działań administra­
cyjnych i handlowych (co 
zależy w znacznym stopniu od 
energii i konsekwencji po­
szczególnych urzędów Woje­
wódzkich). jak i dalszego roz­
szerzenia badań naukowych 
licznych dyscyplin. Wiele pro­
blemów powstających wokół 
konsumpcji alkoholu czeka

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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W eierpniu bieżącego ro­
ku odbył się w Moskwie 
XIV Międzynarodowy Kon­
gres Federacji Genetycz­
nej. Korespondent APN 
zwrócił się do sekretarza 
generalnego Kongresu, 
członka AN ZSRR, Dymi­
tra Bielajewa s prośbą o 
wypowiedź.
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Na marginesie programu „Wisła*

0 NOWĄ POLITYKĘ LEŚNĄ
Doc. dr hab. MACIEJ GIERTYCH 

Instytut Dendrologii PAN w Kórniku

WIELKI plan uregulowa­
nia sytuacji wodnej w 
naszym kraju zmusi nas 

do przeorientowania myślenia 
o bardzo wielu sprawach, w 
tym również o gospodarce leś­
nej. Jak wiemy, lasy — z 
jednej strony — transpirując 
intensywniej niż uprawy rol­
ne. silniej pompują wodę z 
ziemi do atmosfery, z drugiej 
zaś — poprzez ocienianie 
gruntu — zwalniają roztopy i 
spływ wody wiosennej oraz 
chronią ziemię przed erozją 
wodną. Regulacja Wisły i jej 
dorzecza nie pozostanie bez 
wplj’wu na lasy. Zmieniać się 
będzie ich rola w jeszcze 
szybszym tempie niż obecnie.

Coraz częściej mówimy o 
pozaprodukcyjnym znaczeniu 
lasów, o ich roli ochronnej, 
krajobrazowej, turystycznej, 
tlenotwórczej ltd. Z drugiej 
strony, wzrasta zapotrzebowa­
nie na każdy surowiec, w tym 
i na drewno, musimy więc 
zapewnić sobie jak najwięk­
szą produkcyjność naszych 
lasów. Jest chyba właściwa 
pora, by generalnie przemyś­
leć naszą politykę leśną. Cze­
go od lasu chcemy i jak pra­
gniemy to osiągnąć? Celowo 
piszę ten artykuł do „Życia i 
Nowoczesności”, a nie do wy­
dawnictw leśnych, gdyż uwa­
żam, że są to sprawy zbyt 
ważne, by zostawić je tylko 
fachowcom.

Najpierw słowo wyjaśnie­
nia. W lesie producentem jest 
tzw. miazga, czyli warstwa 
dzielących się komórek mię­
dzy drewnem a korą. Jej po­
wierzchnia w lesie jest ważną 
miarą wielkości warsztatu 
produkcyjnego. Zwiększyć 
produkcję z hektara można 
poprzez zwiększanie tej po­
wierzchni albo przez zwięk­
szanie jej wydajności. Z re­
guły te dwa kierunki są prze­
ciwstawne. Zabiegi pielęgna­
cyjne. hodowlane itd.. gdy 
zwięlcszają powierzchnię mia­
zgi, redukują jej wydajność, 
czyli szerokość słojów rocz­
nych drewna. I odwrotnie, za­
biegi zwiększające przyrosty 
roczne, wymagają redukcji 
powierzchni miazgi. Chcąc 
zwiększyć produkcję metodą 
pierwszą, musimy zwiększyć 
liczbę drzew w lesie, zwięk­
szyć tzw. zapas. Tą drogą 
poszli Szwajcarzy i większość 
ich lasów posiada bardzo 
wysoki zaoas na hektarze, ale 
też i bardzo wysoką produk­
cję. Lasy takie są maksymal­
nie zbliżone do stanu natu­
ralnego, a człowiek jedynie 
drogą dosadzania i ograniczo­
nej przecinki reguluje skład 
gatunkowy i liczbę drzew w 
każdej klasie wieku, by za­
chować najkorzystniejsze pro­
porcje. by zapewnić pełne 
wykorzystanie przestrzeni 
ekologicznej. Najstarsze drze­
wa cięte z takiej powierzchni 

jeszcze na naukową analizę i 
interpretację. Miej my nadzie­
ję. że pomocne w tym okażą 
się m.in. rezultaty warszaw­
skiego Kongresu Międzynaro­
dowej Rady do spraw Alkoho­
lizmu i Uzależnień, zasłużonej 
organizacji, sięgającej trądy- LESZEK CHMIELOWSKI

to najwyżej ceniony surowiec 
o równych, wysokich słojach, 
nadający się na okleinę, sto­
larkę artystyczną itd.

Zwiększenie produkcji me­
todą drugą polega na utrzy­
maniu dużej przestrzeni mię­
dzy drzewami, na doborze od­
powiednich, szybko rosnących 
ras czy Gdmian, na nawożeniu 
oraz na maksymalnym skró­
ceniu czasu między posadze­
niem i ścinką. W Polsce tą 
metodą uprawiamy topole, ale 
można zastosować ją też i do 
innych gatunków. Taki las 
coraz bardziej odbiega od 
stanu naturalnego, coraz bar­
dziej upodabnia się do rolnic­
twa. gdzie dominuje mecha­
nizacja. chemizacja i hodo­
wla odmian.

Jak każdą produkcję biolo­
giczną tal; i leśną można bar­
dzo zwiększyć przez stosowa­
nie wyhodowanych, wysoko 
produkcyjnych odmian, przy 
mechanizacji i chemizacji. 
Tylko, że po takim zabiegu 
las przestaje mieć walory tu­
rystyczne i krajobrazowe. Łan 
pszenicy czy koniczyny pas­
tewnej to nie pole namioto­
we. chlewnie to nie łowiec­
two. stawy rybne to nie je­
ziora dla sportu wodnego, 
uprawa malin to nie dzikie 
malinisko itd., tak samo in­
tensywna uprawa leśna to nie 
teren dla turysty. W polskim 
krajobrazie mamy już plan­
tację topolowe — nie cieszą 
się one uznaniem, bo nie są 
atrakcyjne dla oka, a gdy je 
zaniedbamy to i nie produku­
ją. Ale zadbane, podcinane, 
stale nawożone i bronowane 
dają wysokie plony z hektara 
1 to w wieku kilkunastu lat. 
Każdy gatunek drzew można 
poddać selekcji, by zwięk­
szyć produkcję. Ale gospodar­
ka intensywna musi być na­
stawiona na produkcję przede 
wszystkim jednego tylko asor­
tymentu. Inną mamy świnię 
na szynkę a inną na bekon, 
Inną Irurę na mięso a inną na 
jaja, inną kukurydzę pastew­
na a inną spożywczą. Tak sa­
mo w lesie musimy wiedzieć, 
jaki ma być główny produkt 
danej partii lasu. Do niego 
musimy dopasować odmianę 
i metody pielęgnacji.

Las o "walorach turystycz­
nych. który tak nam jest po­
trzebny. łatwo pogodzić z la­
sem ochronnym. Jeden i drugi 
winien mieć jak najmniej 
zrębów zupełnych, winien być 
wielowiekowy i wielogatun­
kowy. Ale w lesie takim dre­
wno musi być traktowane ja­
ko produkt uboczny, jako coś, 
co udostępnia się przemysło­
wi dopiero po zaspokojeniu 
podstawowych celów tury­
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cjami do 1885 roku i oficjal­
nie afiliowanej przy ONZ. 
Walka z alkoholizmem i uza­
leżnieniami lekowymi leży w 
kręgu zainteresowania wszyst­
kich państw i dlatego ofen­
sywa całej nauki światowej 
w tym zakresie je3t wielce 
pożądana. 

stycznych, krajobrazowych i 
ochronnych. W lesie takim 
można uprawiać gatunki wol­
no rosnące, dające najwyższą 
cenę jednostkową za drewno 
gdy drzewa osiągną kilkaset 
lat. By las taki produkował 
dużo, musimy, jak powiedzia­
no wyżej, zwiększyć w nim 
powierzchnię produkcyjną, 
czyli zwiększyć zapas. Innymi 
słowy, w lesie, który chcemy 
przywrócić do stanu natural­
nego, który ma mieć cele po­
zaprodukcyjne. musimy zre­
dukować cięcia, musimy wy­
chować pod nim młodzież 
nim drzewa dojrzałe pójdą 
pod topór. Trzeba zastosować 
tzw. gospodarkę przerębową, 
gniazdową, selekcyjna.

Ą więc dwie różne kon­
cepcje przyszłościowej go­
spodarki leśnej. Jedna — 

ku daleko idącej denaturacji 
lasu, ale z możliwością szyb­
kiego wzrostu produkcji, dru­
ga — ku stanowi naturalne­
mu, również z możliwością 
wzrostu produkcji z hektara 
w dalekiej przyszłości, ale 
obecnie z obowiązkiem ogra­
niczenia cięć.

Wydaj e mi się, że przy­
szedł czas, by zadecydować 
jaka przyszłość czeka nasze 
lasy. Które partie mają być 
chronione przed siekierą, a 
dostępne dla turysty, a które 
poddane intensywniejszej go­
spodarce, a chronione przed 
turystą? Jaki procent po­
wierzchni leśnej ma być prze­
inaczony na każdą z tych ka­
tegorii? W takich sprawach 
nie wystarczy głos fachowców 
leśników — muszą się wy­
powiedzieć wszyscy zaintere­
sowani. a więc cały naród.

Tereny górzyste 1 podmo­
kle. nie nadające się do zme­
chanizowanej gospodarki in­
tensywnej, z natury rzeczy, 
należeć muszą do pierwszej 
kategorii.

Program regulacji Wisły 
wskaże nam. które oartie la­
su muszą spełniać rolę och­
ronną.

W imię ochrony przyrody, 
ochrony puli genowej naszych 
lasów, ochrony ciekawych ga­
tunków i zbiorowisk roślin­
nych. pewne nartie lasu mu­
rza pozostać w stan’e natu­
ralnym, a I turystów nie 
wszędzie tam wpuszczać mo­
żna.

Sieć komunikacyjna ♦ aglo­
meracie miejskie wrtycza za­
sięg potrzeb krajobrazowych 
i t’i’wstycznvch odnośnie la­
su. To samo dotyewć bodzie 
tradrrHnrch terenów tury- 
stwznvch.

Zapewne jznalda sr*e zwolen­
nicy umieszczania -wszystkich 
Jasów w pierwszej kategorii. 
Ale potrzeb kraiu na drewno 
nie zasnoko’.mv plastykiem. 
Musimv więc zdecydować sde 
I na drugi kierunek gos^oday- 
ki leśnej. n*» intensvfikacde 
n-odukrii. odłączoną z daleko 
ld»ca soectalizaHa.

Trlko nie żadalmr od 
hv wszędzie służył wszystkim 
celom.

W zaciszu pracowni tworzy 
się dalsze systemy, w tym dwa 
eksperymentalne — moduły kom­
puterowego podsystemu dla 
szpitali, „Laboratorium” i „Pa­
tologia”. Tworzy się także sy­
stem projektowania dla biur 
projektowych kolejnictwa, sy­
stem sterowania obrabiarek 
„Narvik”, system automatyzacji 
prac inżynierskich, system tech­
nicznego przygotowania produk­
cji oraz dla Huty Katowice 
system komputerowego zarządza­
nia „Opoka”. Projektuje się 
komputerowy system dla handlu 
oras banków. Pracuje się nad 
pilotowymi systemami sterowa­
nia produkcja w PREDOMIE. 
POLARZE, MERA-PNEFALU i 
MERA-ELWRO. Przygotowuje 
się komputerowy system rezer­
wacji miejsc dla zarządów ko­
lejowych RWPG oraz system 
sterowania ruchem pociągów i 
praca stacji. Badania maja dać 
rozwiązanie systemu kompu­
terowego dla masowych badań 
stanu zdrowia ludności.

Informatyka ma służyć och­
ronie środowiska. Komputer 
..Odra-1305” zajmie się kon­
trolą jakości wody w Zakła­
dach Azotowych Tarnów, a 
przy pomocy mini-komputera 
.Mera-400” ma działać system 
dynamicznej neutralizacji ście­
ków przemysłowych. Interesu­
jącym projektem jest system 
zarządzania zgrupowaniem 
produkcyjno-naukowym w 
przemyśle maszynowym. Tutaj 
wykorzysta się komputer jed­
nolitego systemu EMC krajów 
RWPG. produkowany w 
ELWRO, doskonały R-32.

Nowy sprzęt
Aby zrealizować tak wielki 

program komputeryzacji. n»

— Co genetyk* przyniesie 
człowiekowi? Jaką jest obec­
nie efektywność tej nauki?
— Na pytanie to można 

odpowiedzieć w różny sposób. 
Weźmy na przykład antybio­
tyki. Jest ich ogromna ilość. 
Antybiotyki — to miliony u- 
ratowanych istnień ludzkich. 
Uzyskane zostały dzięki wy­
sokiej produktywności szcze­
pów bakterii. Bez genetyki 
byłoby to niemożliwe.

Amerykanie podają, że 
wszystkie wydatki związane 
z opracowaniem i produkcją 
bomby atomowej pokryli pro­
dukcją dodatkową, uzyskaną 
dzięki krzyżówce kukurydzy, 
a przecież jest ona „dziec­
kiem” genetyki.

Badania genetyczne pójdą 
w różnych kierunkach. Roz­
wijać się będą wszystkie jej 
dziedziny, od genetyki mole­
kularnej do genetyki zacho­
wania człowieka. Przyszłość 
tej nauki, moim zdaniem, le­
ży w integracji jej badań na 
poziomie molekularnym ze 
wszystkimi nadmolekularny- 
mi, a więc z badaniami na 
poziomie komórek, organiz­
mów i całych społeczeństw.

Jeśli chodzi o zastosowania
praktyczne, to przełomu nale­
ży oczekiwać w genetyce roś­
lin. Sądzę, że najbliższa przy­
szłość przyniesie nowe meto­
dy sterowania kształtowaniem 
ich formy.

— Ma Pan na myśli inży­
nierię genetyczną?
— Niezupełnie. Sądzę, że 

u pGdstaw naszej nauki leżą 
metody, które mogą znacznie 
szybciej pozwolić na zasto­
sowanie praktyczne wyników 
naszych badań. Być może, na-
wet z lepszym efektem. Mam 
na myśli wykorzystanie me­
tod hybrydyzacji genetycznej 
— otrzymanie dalekich krzy­
żówek międzygatunkowych. 
Już dawno otrzymano mie­
szańce żyta i pszenicy 
tritikale. W perspektywie 
mamy uzyskanie krzyżówki 
jęczmienia i pszenicy, a na 
tej podstawie ogromny wzrost 
kształtowania form tych roś­
lin. Myślę o inżynierii chro­
mosomów, o 
oddzielnych 
wyposażonych w pewne ko­
rzystne geny, do innych ro­
dzajów i gatunków.

Obecnie bardzo ważny jest 
problem podniesienia jakości 
zbóż. Chodzi o zawartości

wprowadzeniu 
chromosomów,

białka i aminokwasów egzo­
gennych — lizyny oraz tryp- 
tofanu. W jaki sposób zwięk­
szyć produktywność roślin? 
W kukurydzy i jęczmieniu 
wykryto geny zapewniające 
wyższą zawartość wartościo­
wych komponentów. Opraco­
wano schematy przekazywa­
nia tych genów' w taki spo­
sób, aby spowodowały rów­
nie aktywne syntezowanie 
białka i lizyny w nowym or­
ganizmie. Wyniki rokują du­
że nadzieje: podwyższenie w 
ziarnie zawartości lizyny 
zwiększyło jego wartość od­
żywczą o 15—20 procent i w 
takim samym stopniu zmniej­
szyło jego zużycie z zachowa­
niem wysokości plonów. Pra­
ce tego typu prowadzi nasza 
placówka badawcza — Insty­
tut Cytologii i Genetyki Sy­
beryjskiego Oddziału AN 
ZSRR.KOMPLEKSOWA KOMPUTERYZACJA
tak wysokim poziomie techni­
cznym, konieczne są now’« u- 
rządzenia.

W ciągu ostatnich trzech lat 
skonstruowano i uruchomiono 
produkcję wielu nowoczes­
nych urządzeń, m.in. kompu­
ter R-32, którego seria prób­
na została wykonana w 1977 
r. Rozszerzono konfigurację 
sprzętu i oprogramowania mi­
ni-komputera „Mera-400”. Do 
produkcji wprowadzono sys­
tem „Mera-100” w wersji „off 
-line”, system mini-kompute­
rowy „Mera-300”, urządzenie do 
wprowadzania danych — moni­
tor ekranowy MERA. Lista 
nowych wyrobów opracowa­
nych 1 wprowadzonych do 
przemysłowej wytwórczości 
jest znacznie dłuższa. Wszy­
stkie nowoczesne części skła­
dowe systemów' komputero- 
w’yeh zostały skonstruowane 
w ramach wielkiego progra­
mu rozwoju automatyzacji i 
pomiarów.

Badania nad nowoczesnością 
naszego sprzętu komputerowego 
wykazują, że np. system 'kom­
puterowy R-32 z procesorem ko­
munikacyjnym odpowiada swym 
poziomem technicznym maszy­
nie cyfrowej IBM 370/145 pro­
dukcji USA. a system minikom­
puterowy „Mera-400” (64k słów, 
rozbudowana konfiguracja) nie 
ustępuje takiemu sprzętowi, jak 
znana w świecie PDF 11/34 * 
USA czy „Solar-15” z Francji. 
Jest to rezultat znacznego jut 
doświadczenia konstrukcyjnego i 
produkcyjnego. Przecież MERA 
wykonała ponad 1500 kompute­
rów i minikomputerów, zauto­

Inna możliwość gwałtowne­
go podniesienia produktyw­
ności roślin ' — to wykorzys­
tanie nowych metod stero­
wania wysokością plonów'.

W Syberyjskim Oddziale 
AN ZSRR utworzono bank 
informacji i zespół progra- 
mów dla analizy — przy po­
mocy komputerów — cech 
genetycznych produktywmości 
oraz metod selekcji. Uczynio­
no duży krok naprzód na 
drodze do utworzenia stero­
wanego doboru upraw rolni­
czych.

Obecnie znane są już wszy­
stkie komponenty genetyczne 
urodzajności 105 kombinacji 
pszenicy jarej na obszarze od 
Świerdłowska do Buriacji. 
Zbadano reakcje tych odmian 
na czynniki meteorologiczne 
dla każdej ze stref. Opraco­
wano też strategię dla selek­
cjonerów — według jakich 
cech należy prowadzić dobór, 
aby otrzymać gatunki opty­
malne dla danej strefy.

W procesie realizacji pro­
gramu otrzymano 15 nowych 
odmian pszenicy jarej, któ­
rych wydajność przewyższa 
gatunki standardowe o 5—8 
kwintali z hektara.

— Co obiecuje genetyka w 
dziedzinie hodowli?

— Wiele może dać otrzy­
manie „kopii” zwierząt: tran­
splantacja najcenniejszej ge­
netycznie cząstki jądra po­
chodzącego z komórki w 
tkance organizmu — do ko­
mórki jajowej i przeniesienie 
takiej komórki do organizmu 
przyrodniej matki. W hodo­
wli bydła spotkać można kro­
wy z udojem 20 000 litrów 
mleka, jednak niemożliwe 
jest otrzymanie z nich po­
tomstwa o takiej samej pro­
duktywności. Zgodnie z pra-^ 
wami dziedziczności, genotyp 
(zespół genów przekazywa­
nych dziedzicznie) takiego o-

matyzowała ponad 50 bloków e- 
nergetycznych, 80 cukrowni, 250 
statków.

Druga strona medalu

Mamy zatem program kom­
puteryzacji i automatyzacji 
wybranych dziedzin gospodar­
ki, wprowadza się do prze­
mysłu nowoczesne systemy 
sterowania, ale to wszystko 
stanowi tylko jedną stronę 
medalu. Cóż fabryce, hucie czy 
kopalni z tego, że będzie mia­
ła najprzedniejszy system in­
formatyczny i wyda sporo 
grosza na automatyzację, gdy 
nie dopisze później serwis i 
zacznie brakować części za­
miennych.?

Słabą dotychczas stroną 
polskiego przemysłu kompute­
rowego jest niewątpliwie ser­
wis. Brakuje ekip napraw­
czych. A przecież nie można 
dopuścić do tego, by usunie­
cie awarii — co zawsze mo­
że się zdarzyć — trwało ty­
godniami. Automatyzacja 
komputerowa jest efektywna 
technicznie i ekonomicznie je­
dynie w warunkach sprawnie 
działającego, specjalistycznego 
serwisu. Rozwijając więc te­
chnikę komputerową trzeba 
jednocześnie dbać o właściwą 
eksploatację drogiego sprzętu.

Nader często brakuje czę­
ści zamiennych. Jest to. po­
dobnie jak serwis, pięta a- 
chillesowa naszej informaty­
zacji. Od radykalnej zmiany 
tej sytuacji będzie zależało 

sobnika ulega rozpadowi już 
w pierwszym pokoleniu. Jest 
on niepowtarzalny, a oznacza 
to, źe potrzebna jest „kopia”, 
bo potomstwo nigdy nie jest 
kopią. Operacje tego typu są 
w zasadzie możliwe, chodzi 
jedynie o techniczną realiza­
cję.

Wiele obiecują badania w 
zakresie genetyki zachowania.

— To właśnie dziedzina, 
którą Pan się zajmuje.-
— Tak. Przekonałem się, że 

mocnym czynnikiem kształto­
wania formy i najsilniejszym 
czynnikiem ewolucyjnym jest 
stres — niespecyficzne na­
pięcie odkryte już w latach 
czterdziestych przez kanadyj­
skiego naukowca Hansa Se- 
lye, jednak niedoceniane w 
aspekcie ewolucyjnym,- a w 
genetyce prawie nie badane.

Doszedłem do następujące­
go wniosku: jeżeli populacja 
dostaje 6ię pod działanie ja­
kiegoś silnego stresora, to 
niektóre gatunki mogą podle­
gać selekcji, którą nazwałem 
destabilizującą.

Jeśli chodzi o hodowlę, to 
powstają tu ogromne możli­
wości. Potwierdzają je rezul­
taty, jakie otrzymaliśmy, ba­
dając lisy.

— Na czym polegał ekspe­
ryment s lisami?
— Celem eksperymentu by­

ło udomowienie zwierząt dzi­
kich. Lisy charakteryzuje róż­
norodność zachowania — o- 
bok groźnych zdarzają się 
spokojne, czasem nawet 
tchórzliwe. Dokonaliśmy se­
lekcji według zachowania. 
Wybraliśmy typ ze spokojną 
reakcją na człowieka. Po 
pewnym czasie trwania eks­
perymentu otrzymaliśmy 
zwierzęta podobne do psa do­
mowego.

Selekcjonując zwierzęta we­
dług zachowania, dobieraliś­

pełne powodzenie programu 
komputeryzacji.

Sprzęt komputerowy, środ­
ki automatyzacji, wymagają 
od obsługi dość wysokich 
kwalifikacji. Eksploatacja sy­
stemów sterowania produkcją, 
urządzeń elektronicznych, w 
niczym nie przypomina po­
sługiwania się zwykłym za­
worem, włącznikiem czy tra­
dycyjnym miernikiem. Aby 
dobrze obsługiwać nowoczesny 
sprzęt, trzeba mieć odpowied­
nią wiedzę. Tymczasem szko­
lenie użytkowników sprzętu 
komputerowej automatyzacji 
nie przybrało — jak dotąd — 
właściwych rozmiarów. Szko­
lenie obsługi urządzeń infor­
matycznych musi odpowiadać 
potrzebom, aby brak wykwa­
lifikowanej i dobrze przygo­
towanej kadry nie był kulą u 
nogi.

Okazuje się, że proces od po­
wstania pomysłu komputerowe­
go systemu automatyki do jego 
wykorzystania trwa obecnie w 
Polsce od półtora do kilku lat. 
Jak. informuje dyr. Jerzy Huk, 
obejmuje on identyfikację, op­
racowanie sałożeń algorytmów, 
projektu systemu, programów 
użytkowych, a następnie dosta­
wę sprzętu, montaż | urucho­
mienie urządzeń.

A przecież trzeba pamiętać, 
że komputerowy system auto­
matyki kosztuje od 100 min 
do pół miliarda złotych i skła­
da się z wielu tysięcy urzą­
dzeń.

Nie ma więc sensu wytwa­
rzać wszystkich produkowa­
nych na świećia urządzeń 

my je w rzeczywistości wea 
dług systemów hormonalnych. 
Hormony są bowiem regula­
torami rozwoju i zmian ma­
teriału dziedzicznego, wresz­
cie, aktywności genów. W 
wyniku selekcji, oprócz zmia­
ny zachowania, zaczęliśmy 
na pewnym etapie obserwo­
wać u zwierząt przebudowę 
funkcji reprodukcji. W przy­
padku lisów jest ona zwykła 
ściśle sezonowa — rozmnaża­
ją się one raz w roku, w 
styczniu — marcu. W wyni­
ku naszych doświadczeń — 
otrzymaliśmy zwierzęta z nie- 
sezonowym zjawiskiem repro­
dukcji — jesienią, we wrześ­
niu—listopadzie. Zmianom u- 
legł również okres linienia 
tych zwierząt. Otrzymaliśmy 
lisy z zagiętymi ogonami, 
szczeniaki z opuszczonymi u- 
szami i tak dalej. Cała ga­
ma zmian w tak krótkim 
czasie. Wszystko to jest re­
zultatem selekcji według zdol­
ności współżycia z człowie­
kiem, który dla zwierząt jest 
najsilniejszym stresorem.

— Jak dalekie są te ekspe­
rymenty od praktycznego aa- 
stosowania?

— Rolę zachowania w pro­
duktywności zaczynamy studio­
wać na przykładzie hodowli 
owiec. Badamy związki ge­
netyczne zachodzące pomię­
dzy produktywnością tych 
zwierząt, ich mlecznością, 
wełnistością, a zachowaniem. 
Sądzę, że ocena odporności na 
stres i zachowania będzie 
mieć ogromne znaczenie dla 
hodowli bydła i trzody chle­
wnej w warunkach komplek­
sów przemysłowych. A stwa­
rza to oczywiście duże per­
spektywy wielu gałęziom go­
spodarki narodowej. (APN).

Rozmawiała
ŚWIETLANA 

WINOKUROWA

komputerowych. Lepiej kon­
centrować się i specjalizować 
w produkcji i automatyzacji 
kompleksowej wybranych za­
kładów Tak też czynimy. Do 
polskich specjalności należy 
już automatyzacja fabryk 
kwasu siarkowego, cukrowni, 
maszyn papierniczych, linii 
płyt wiórowych, a w przysz­
łości być może szpitali, uczel­
ni czy obiektów rolniczych.

Zdaniem dyr. Jerzego Huka, 
jedynym racjonalnym rozwiąza­
niem problemu Jest oparcie się 
na wyspecjalizowanych organi­
zacjach dostaw a krajów na­
szych sąsiadów, czyli na polity­
ce specjalizacji w ramach 
RWPG.

W dziedzinie techniki kom­
puterowej nie można wszyst­
kiego rozwijać na odpowied­
nio wysokim poziomie i wszy­
stkiego produkować. Żaden 
kraj na świecie nie może so­
bie na to pozwolić. Dlatego 
też w programie rozwoju pol­
skiego przemysłu komputero­
wego uwzględnia się czynnik 
specjalizacji i międzynarodo­
wego podziału pracy oraz 
kooperacji. Będą zatem wpro­
wadzane do gospodarki syste­
my komputerowej automaty­
zacji, w których część urzą­
dzeń zostanie sprowadzona z 
ZSRR, NRD czy z Czechosło­
wacji. Kompleksowo, znaczy 
bowiem także wspólnie, efek­
tywnie. szybko i nowocześnie. 
A przemysł środków auto­
matyzacji jest przecież dzie­
dziną awangardową w naszej 
dobie postępu i przeciera pio­
nierskie ścieżki także w me­
todach tw’orzenia postępu te­
rmicznego.

i TADEUSZ FODWYSOCKI
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Mgr Jnż. LUDWIK PINKO

Rozpowszechniło się 
w Polsce, dość szeroko, 
przekonanie, że właśnie 
energetyka jest „agresorem” 

nr 1 w dziedzinie zanieczysz­
czenia powietrza atmosfe­
rycznego.

Przekonanie takie powstało 
ze względu na ilość spalane­
go węgla, ale jest ono z grun­
tu fałszywe. Nie można za­
przeczyć, że energetyka jest 
największym konsumentem 
węgla, ale równocześnie ener­
getyka jest tym przemysłem, 
który chyba najwięcej uwagi 
poświęca zagadnieniom ochro­
ny środowiska.

Autor Jest dyrektorem Za­
kładu Doświadczalnego Ochro­
ny Środowiska w Energetyce 
„Energopomlar” w Gliwicach, 
artykuł stanowi odpowiedź na 
publikację I. Jacyny, pt. „SOj 
— vis maior?”.

Jak to wykazały wszystkie 
dotychczasowe pomiary, za­
nieczyszczenie powietrza at­
mosferycznego nie jest naj­
większe w obrębie wpływu 
dużych elektrowni zawodo­
wych, bo te posiadają bardzo 
dobrze działające elektrofiltry, 
wysokie kominy i procesy 
technologiczne prowadzą na 
wysokim poziomie. Pani re­
daktor I. Jacyna na pewno 
doskonale o tym wie, że wła­
śnie małe zakłady przemysło­
we, małe kotłownie, duże bu­
dynki z własnym centralnym 
ogrzewaniem i indywidualne 
ogrzewanie powoduje od 65 
do 75 proc, zanieczyszczeń po­
wietrza atmosferycznego, co 
prawda na mniejszym terenie, 
ale za to w o wiele większym 
stopniu. Zakłady te nie posia­
dają żadnych urządzeń oczy­
szczających 1 bardzo niskie 
kominy, co powoduje, że 
wszystkie zanieczyszczenia 
opadają w pobliżu tych zakła­
dów.

Zakład Doświadczalny Och­
rony Środowiska w Energety­
ce przeproiradził dokładną 
analizę wpływu różnych za­
kładów na zanieczyszczenie 
powietrza atmosferycznego na 
terenie wielkiej Warszawy. 
Potwierdziło to powyższą te­
zę, że udział elektrociepłowni 
warszawskich w zanieczysz­
czeniu powietrza atmosferycz­
nego nie stanowi nawet 30 
proc, (wszelkie materiały na 
ten temat są do dyspozycji 
pani red. I. Jacyny w Gliwi­
cach).

Co robi energetyka w dzie­
dzinie ochrony powietrza at­
mosferycznego?

Moim zdaniem, bardzo wie­
le, chociaż na pewno potrzeba 
byłoby robić jeszcze więcej.

Pierwszą rzeczą, jak to pi- 
sze red. I. Jacyna, jest zmniej­
szenie zapylenia atmosfery. 
Pragnę zapewnić, że wszyst­
kie nowo budowane elektrow­
nie są wyposażone w dosko­
nałe polskie elektrofiltry, pro­
dukowane przez ELWO 
Pszczyna, których sprawność 
jest nie mniejsza od 99,6 proc., 
a wiele z nich pracuje ze 
sprawnością 99,7—99,8 proc. 
Takie elektrofiltry posiadają 
wszystkie bloki w elektrowni 
„Kozienice”, „Rybnik”, „Dolna 
Odra”, „Jaworznd III” i wiele 
innych. W elektrowniach star­
szych, gdzie były zainstalowa­
ne gorsze urządzenia odpyla­
jące, są prowadzone systema­
tyczne prace modernizacyjne, 
które w ciągu kilku następ­
nych lat będą zakończone. Dla 
przykładu mogę podać, że w 
roku 1977 na podstawie do­
kumentacji „Energopomiaru” 
zostały zmodernizowane elek­
trofiltry w takich elektrow­
niach, jak „Blachownia”, 
„Miechowice”, „Szczecin” i w 
Innych. Natomiast jest już 
przygotowana dokumentacja 
dla elektrowni „Jaworzno II” 
i EC „Żerań”, i prace roz- 
poczną się w najbliższym cza­
sie.

STOPIEŃ zanieczyszczenia 
powietrza atmosferyczne­
go w otoczeniu elektrow­

ni na odległość nawet do 30 
km, jest mierzony przez sieci 
pomiarowe, które corocznie 
wprowadza się do eksploata­
cji. Automatyczna sieć pomia­
rowa zanieczyszczenia powie­
trza wokół elektrowni „Tu­
rów”, pyłem I tlenkami siar­
ki, działa już od kilku lat. 
Jest to jedna z pierwszych 
sieci automatycznych, zbudo­
wana na taką skalę nie tylko 
w Polsce, ale w ogóle w kra­

jach socjalistycznych. Sieci 
pomiaru zanieczyszczania po­
wietrza działają wokół el. 
„Kozienice”, el. „Dolna Odra”, 
w zespole elektrociepłowni 
Gdańsk-Gdynia, a również już 
od dwóch lat sieci takie pra­
cują wokół dopiero budo­
wanych elektrowni, tj. w el. 
„Opole” i w Zespole Bełcha­
towa, w celu określenia tła 
zanieczyszczeń.

W budowie są obecnie sieci 
pomiarowe dla Zespołu Elek­
trociepłowni Warszawskich i 
dla elektrowni Jaworzno— 
—Siersza.

Jest to pierwszy stopień w 
działalności profilaktycznej, 
bo ażeby podejmować właści­
we środki przeciwdziałania, 
trzeba najpierw dokładnie ro­
zeznać stan, jaki istnieje na 
danym terenie. Dla elektrow­
ni .Jaworzno III” jest zbudo­
wany skład paliwa niakosiar- 
kowego i została elektrowni 
zabezpieczona ilość 180 tys. 
ton paliwa niskosiarkowego 
jeszcze na ten rok, ażeby go 
spalać w niekorzystnych wa­
runkach atmosferycznych, 
kiedy stężenie SOj w powie­
trzu nadmiernie wzrasta. Me­
todę tę będziie można zastoso­
wać po uruchomieniu sieci 
pomiarowej, tj. pod koniec br. 
lub na początku roku przy­
szłego, po dostarczeniu apara­
tury, której producentem są 
zakłady radiowe, przedsię­
biorstwo montażowe oraz in­
stytuty naukowo-badawcze.

PRAWDĄ jest to, co plsze 
red. Jacyna, że w elek­
trowni „Siersza” istnieją 

młyny węglowe z separacją 
pirytów i młyny te pracują, 
piryt jest separowany, chociaż 
elektrownia ma wiele kłopo­
tów, bo składowanie pirytów 
jest szczególnie trudne, a 
przemysł chemiczny ich nie 
chce brać do produkcji kwasu 
siarkowego. Separatory tego 
typu nie nadają się do wszy­
stkich węgli. Natomiast 
do węgli z zagłębia jaworz- 
nicko-mikołowskiego są odpo­
wiednie, w związku z tym są 
zastosowane również na wszy­
stkich blokach elektrowni 
„Jaworzno III” i są wszystkie 
w eksploatacji.

Również w dziedzinie od­
siarczania spalin jest prowa­
dzona szeroka działalność. 
Problem odsiarczania spalin 
jest jednym z trudniejszych 
zagadnień technologicznych i 
energetyka nie zaniedbuje go 
wcale, a prowadzi intensywne 
prace, ażeby jak najszybciej o- 
panować takie technologie i 
wdrożyć je do praktyki. Przed 
dwoma laty został powołany 
specjalny zespół międzyresor­
towy dla zbadania możliwości 
zakupu licencji na technologie 
odsiarczania spalin. Zespól ze­
brał szereg ofert z różnych 
krajów, m. in. z Japonii, USA, 
RFN i Francji, z których wy­
nika, że koszt takiej instalacji 
dla 1 bloku 200 MW zawiera 
się w granicach od 13 do 20 
min dolarów, a opłaty licen­
cyjne od następnych instala­
cji są również dość wysokie. 
Instalacje tego typu w niektó­
rych z tych krajów zostały do­
piero wprowadzone do ruchu 
jednostkowo i na razie nie ma 
za wiele doświadczeń w ich 
eksploatacji. Oprócz tych dzia­
łań w kraju prowadzone 
własne prace badawcze nad 
technologiami odsiarczania 
spalin. Ta „groźna” sucha me­
toda amoniakalna, o której pi- 
sze redaktor I. Jacyna, nie zo­
stała włączona do planu rea­
lizacji, chociaż wcale badania 
dotychczasowe nie wykazały, 
iż może ona być tak szkodliwa 
jak to podano w tym artykule. 
Wszystkie dotychczasowe wy­
niki wskazywały, iż metoda ta 
posiada działanie ochronne, 
ale wobec różnych kontrower­
sji postanowiono przeprowa­
dzić jeszcze inne badania.

Daleko są zaawansowane 
prace nad mokrą metodą wap- 
niakową przemywania spalin 
w celu związania zawartej w 
nich siarki. W tej chwili jest 
na ukończeniu montaż instala­
cji dla tej metody w elektrow­
ni „Halemba” na jednym blo­
ku, która będzie włączona do 
rozruchu w II połowie br. Po 
przeprowadzeniu badań na tej 
instalacji i po uzyskaniu pozy­
tywnych doświadczeń, będzie 
opracowany projekt typowy 
dla bloku 200 MW, który wi­
nien stać się w przyszłości 
składową częścią elektrowni, 

oczywiście tam, gdzie to bę­
dzie potrzebne. Prace te pro­
wadzi właśnie Zakład Do­
świadczalny Ochrony Środo­
wiska w Energetyce.

Duża uwaga poświęcona jest 
nie tylko zagadnieniom odsiar­
czania spalin, ale prowadzone 
są również badania spalania 
fluidalnego, które winno dać 
pozytywne rezultaty w ciągu 
najbliższych paru lat, chociaż 
szerokie wdrożenie do prakty­
ki tych nowych technologii 
wcale nie będzie takie proste 
i będzie wymagało sporo cza­
su.

Znany też jest Program Rzą­
dowy w dziedzinie zgazowania 
węgla, który w przyszłości bę­
dzie można zastosować w e- 
nergetyce zawodowej, co po­
zwoli w sposób decydujący

Zachód słońca...

zmniejszyć emisję siarki do 
atmosfery.

JAK widać z powyższego, w 
energetyce poświęca się 
niemało uwagi problemo­

wi zmniejszenia emisji szko­
dliwych zanieczyszczeń do at­
mosfery i stosuje się takie 
środki na jakie nas stać na 
danym etapie rozwoju.

Uważam, że dla uzyskania 
radykalnej poprawy w dzie­
dzinie czystości powietrza w 
naszych miastach niezbędne 
jest opracowanie programu i 
jego pilna realizacja, porząd­
kowania gospodarki paliwowej 
tych małych, rozproszonych 
zakładów, które mają decydu­
jący wpływ na czystość po­
wietrza, którym my wszyscy 
oddychamy. Prowadzone cią­
gle pomiary cd kilku lat wo­
kół elektrowni „Kozienice” 
wskazują, że stężenia SOs 
największe jakie tam wystą­
piły w tym okresie, nie osią­
gają nawet 30 proc, dopusz­
czalnych przez normy, bo siar­
ka w paliwie tam spalanym 
nie przekracza 1,1—1,2 proc., a 
wysokie kominy powodują 
rozprzestrzenianie się tych za­
nieczyszczeń na większej prze­
strzeni, co daje takie efekty.

Będę wielce zobowiązany, 
jeżeli Pani redaktor uzna mo­
je uwagi za godne przekazania 
czytelnikom, gdyż nie chcial- 
bym, aby po artykule „SO2 — 
vis maior?” pozostało przekona­
nie, że grozi nam wszystkim 
jakaś potworna zagłada, a 
tymczasem ludzie odpowie­
dzialni za to siedzą z założo­
nymi rękami — tak na pewno 
nie jest.

POWRACAMY do tematu 
podjętego wiosną — do 
zanieczyszczenia atmos­
fery i jej przyczyn. W art. pt. 

„SOj — vis maior?” wskaza­
łam na groźne, wzrastające 
skażenie powietrza tlenkami 
siarki, którego głównym źród­
łem jest energetyka. W związ­
ku x tym artykułem, mgr inż. 
Ludwik Pinko nadesłał swo­
ją wypowiedź; drukujemy ją 
obecnie — x opóźnieniem za 
co Autora przepraszamy.

Dyr. Pinko broni energety­
ki przed zarzutem traktowa­
nia jej jako „agresora nr 1 w 
zanieczyszczaniu powietrza”; 
twierdzi, że to fałszywe prze­
konanie powstało ze względu 
na ilość spalanego węgla.

50 procent 
zanieczyszczeń

To prawdziwe przeko­
nanie powstało istotnie ze 
względu na ilość, ale w więk­
szym jeszcze stopniu ze wzglę­
du na jakość spalanego węg­
la. Ponad 50 proc, zanieczysz­
czeń pyłowych i gazowych po­
chodzi właśnie z eletrowni. 
Potwierdzają to różne opraco­
wania i analizy, dostępne rów­

nież dla dyr. Pinko. Wysokość 
kominów może decydować tyl­
ko o rozprzestrzenianiu zanie­
czyszczeń, a nie o ich wielkoś­
ci. Sprawność elektrofiltrów 
ciągle ieszcze budzi duże za­
strzeżenia, ale nawet spraw­
ne nie zmniejszają zasiarcze­
nia powietrza.

Małe zakłady, małe ciepłow­
nie są bardzo uciążliwe dla 
najbliższego terenu. Wielkie 
elektrownie mogą mieć kosz­
towne i sprawne urządzenia, 
ale ich emisja jest bardzo du­
ża, choć — wobec wysokich 
kominów — lokalnie wystę­
pują mniejsze stężenia. Ten 
wielki rozrzut zanieczyszczeń 
bywa problematyczny: dość 
wysoki — 100-metrowy ko­
min elektrowni „Siekierki” 
daje się bardzo we znaki 
mieszkańcom zarówno Moko­
towa, jak i znacznie odleglej­
szych terenów.

W Warszawie, indywidual­
ne paleniska i kotłownie osie­
dlowe powodują w niektórych 
fragmentach miasta ogromne 
zapylenie; są one winne po­
nad połowie zanieczyszczeń 
atmosferycznych. Najgorzej 
pod tym względem jest na 
Kamionku (odcinek Grocho­
wa między ulicami Zieleniecką 
i Wiatraczną), gdzie roczny o- 
pad pyłu jest dwukrotnie 
większy niż dopuszczają na­
sza liberalne normy. Ale wszy­
stko to nie zmienia faktu, że 
ogólnie ponad połowa zanie­
czyszczeń pyłowych w kraju 
pochodzi z elektrowni, nieza­
leżnie od tego — czy osiądą 
one na Kamionku, na Steg­

NIE TYLKO SO2
IWONA JACYNA

nach, w Otwocku czy w Lesie 
Bielańskim.

Dyr. Pinko pisze o doskona­
łych elektrofiltrach z Pszczy­
ny; i my nieraz je chwaliliś­
my, są znane — również za 
granicą — z dobrej jakości. 
Ale dobry elektrofiltr nieko­
niecznie musi dobrze praco­
wać. Dyr. Pinko zakłada, że ja 
zupełnie się w tym nie orientu­
ję, więc pisze, że elektrofiltry 
pracują ze sprawnością nie 
mniejszą niż 99,5 proc.

Być może, jest kilka elek­
trofiltrów w kraju, które pra­
cują z taką sprawnością w 
sposób ciągły. Dla czystości 
powietrza nie jest ważna 
chwilowa skuteczność odpy­
lania, lecz dyspozycyjność, 
czyli zdolność całego układu 
odpylania do pracy ciągłej. Na 
nic się nie zda sprawność e- 
lektrofiltru sięgająca 99,8 
proc., gdy nie odbiera się

Fot. Zdzisław Kwilecki 

pyłów, gdy spada napięcie 
prądu, gorzej działa wentyla­
tor. W rezultacie, w kraju ta 
dyspozycyjność jiie przekra­
cza 90 proc. A więc zapylenie 
jest praktycznie 10 razy wię­
ksze niż zakładają projektan­
ci, upierający się często przy 
bardzo niekorzystnych lokali­
zacjach elektrowni.

Wielkość emisji zależy rów­
nież od jakości paliwa. Jeżeli 
elektrofiltr pracuje ze spraw­
nością 97 proc., to wielkość 
tych 3 proc, zależy od ilości 
popiołu w węglu — czy jest 
go 10 proc., czy 25 proc, (co 
jest ijawiskiem nagminnym). 
Im więcej pyłu, tym mniej 
sprawnie działa elektrofiltr. 
A przy tym nie mamy rezer­
wy mocy, elektrownie pracują 
na pełnych obrotach. Niełat­
wo w takiej sytuacji wyłączyć 
blok dla konserwacji, co — 
oczywiście — zwiększa możli­
wość i częstotliwość awarii.

Dyr. Pinko pisze o apara­
turze pomiarowej. Pewnie, że 
należy kontrolować wielkość 
emisji, ale to nie zastąpi spra­
wnych urządzeń ochronnych, 
tak jak wysokościomierz nie 
zastąpi spadochronu w razie 
awarii samolotu.

Jak z tego wynika, zapyle­
nie można ograniczyć; wy­
starczy stosować dobre elek­
trofiltry, dbać o ciągłość ich 
pracy 1 dostarczać elektrow­
niom lepszego paliwa. Można 
by obliczyć — jak obciąża 

transport liche paliwo, a tak­
że ile kosztuje składowanie 
ogromnych mas popiołu.

Można odsiarczać

Znacznie trudniejszy jest, 
jak dotąd, problem z emisją 
tlenków siarki, ale już nie tak 
beznadziejny jak 20 lat temu.

Choć sama pisałam o po­
trzebie gromadzenia mało za­
siarczonego paliwa w niektó­
rych przynajmniej elektrow­
niach na wypadek niekorzy­
stnych warunków meteorolo­
gicznych, muszę ten pogląd 
skorygować. Tam, gdzie spala 
się znaczne ilości bardzo za­
siarczonego węgla, takie spo­
soby nie na wiele się zdadzą.

Węgiel w elektrowniach 
jaworznickich powinien być 
odsiarczany, ale jest z. 
tym różnie, bo jak dyr. Pinko 
przyznaje, elektrownie mają 
kłopoty z pirytami (związka­
mi siarki oddzielonymi z wę­
gla). Dlaczego nie buduje się 
fabryk kwasu siarkowego przy 
elektrowniach pracujących na 
zasiarczonym węglu? Fabryki 
takie zużywałyby właśnie od­
dzielone od węgla piryty. Fa­
bryki kwasu siarkowego z pi­
rytu sprzedajemy Związkowi 
Radzieckiemu, to znaczy, że 
umiemy je budować. Pisałam 
w poprzednim artykule na 
ten temat, ale dotychczas nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi z re­
sortu przemysłu chemicznego. 
Wygodniej, zapewne, produ­
kować kwas siarkowy z siar­
ki, po co się kłopotać piry­
tem.

Tak rozumować można by­
ło jeszcze pół wieku temu. 
Teraz taki punkt widzenia już 
jest niedopuszczalny. Albo 
nauczymy się produkować 
bezodpadowo — na wzór przy­
rody, albo zniszczą nas odpa­
dy stałe, płynne i gazowe.

Można dziś również pokusić 
się o odsiarczanie nie paliwa, 
lecz spalin, a więc tego, co 
wylatuje kominem. Jest to 
przedsięwzięcie bardzo kosz­
towne, ale nie aż takie, jak 
twierdzi dyr. Pinko. Inni spe­
cjaliści w tej dziedzinie twier­
dzą, że koszt instalacji, o ja­
kiej wspomina dyrektor, wy­
nosi nie 20 min dolarów, lecz 
8,5 — co też jest niemało. Nie­
mniej, w niektórych warun­
kach instalacje takie stają się 
już niezbędne. Zastrzeżenia 
na temat pewności działania 
są chyba również nieuzasad­
nione, skoro instalacje takie 
w USA pracują od 1972 r7 a 
w Japonii — od 1974 na blo­
kach 200 MW lub większych.

Metoda amoniakalna odsiar­
czania spalin, różniąca się od 
japońskiej m.in. tym, że za­
oszczędzono na katalizatorze 
platynowym i na urządzeniu 
odpylającym, na szczęście, zo­
stała zaniechana. Natomiast 
stwarza pewne nadzieje tzw. 
mokra metoda wapniakowa. 
Rzecz w tym, aby badania 
szybciej przynosiły korzyści 
praktyczne, bo zasiarczenie 
atmosfery niepokojąco wzras­
ta; powietrze jest coraz brud­
niejsze, choć istnieją różne 
programy, które mają temu 
przeciwdziałać.

A oto przykład szczegóło­
wy — nie stara, ale i nie no­
wa wspomniana już elek­
trownia „Siekierki”. Głów­
nym jej zadaniem jak więk­
szości elektrociepłowni w 
miastach, jest dostarczanie 
ciepła, co pozwala eliminować 
bardzo uciążliwe dla miesz­
kańców kotłownie lokalne. 
Wprawdzie potrzeby w tej 
dziedzinie rosną bardzo szyb­
ko, wraz z nowymi osiedlami, 
i — w rezultacie — przybywa 
w miastach elektrowni, a lo­
kalne ciepłownie też są po­
trzebne i nadal kopcą.

Obłok nad 
„Siekierkami”

Elektrociepłownię „Siekierki” 
zbudowano na 470 gigakalórii, 
a następnie rozbudowywano; 
dziś dostarcza ona 1650 giga- 
kalorii; do końca roku wielkość 
ta wzrośnie do 1800 — po roz­
budowie — ma osiągnąć 2000. 
Dziś kominy „Siekierek” emi­
tują ponad 27 tys. Ł pyłów 
rocznie, to znaczy ponad 3 
tony na godzinę. Wraz z roz­
budową emisja ta będzie wzra­
stać, chociaż na jednym z 
dwóch wysokich kominów, do 
którego będą podłączone no­
we urządzenia, jest zainstalo­
wany elektrofiltr o sprawnoś­
ci ok. 97 proc. Sprawność e- 
lektrofiltru na niższym komi­
nie wynosi ok. 85 proc., a 
średnią dla zakładu przyjmu­
je się na 91 proc. Dyspozy­
cyjność, czyli ciągłość pracy 
całego układu odpylania wy­
nosi natomiast 87—88 proc.

Część urządzeń elektrociep­
łowni. podłączonych do dru­

giego wysokiego komina, pra­
cuje na mazucie o zasiarcze­
niu ok. 2,5 proc. Dlatego nie 
widać nad kominem dymu 
(nie ma tam pyłu), a tlenki 
siarki są bezbarwne.

Elektrownia otrzymuje co­
raz gorsze paliwo, o niższej 
kaloryczności i wyższei za­
wartości popiołu niż przewi­
dywano projektując jej bu­
dowę. Zazwyczaj tak się prze­
widuje i na podstawie takich 
przewidywań otrzymuje się 
lokalizację.

Pamiętam oburzenie projek­
tanta „Siekierek”, gdy wyra­
ziłam wątpliwość co do lo­
kalizacji tej elektrociepłowni. 
Dziś nikt już chyba nie ma 
wątpliwości, że była to zła lo­
kalizacja. Uciążliwość wskutek 
zapylenia powietrza odczuwa­
ją i bliżsi, i dalsi sąsiedzi.

Ale elektrownia jest rów­
nież źródłem bardzo uciążli­
wego hałasu, na który skarżą 
się mieszkańcy pobliskich o- 
siedli. Do końca tego roku ma­
ją być zainstalowane tłumiki 
na dwóch kotłach, a w przy­
szłym roku — na części kolek­
torowej. Pozostałe dwa — no­
we zresztą kotły pozostaną 
bez tłumików, bo nie ma 
technicznej możliwości ich 
zainstalowania; brak. dosta­
tecznie wielkiego dźwigu, a 
bliskość komina uniemożliwia 
skorzystanie z helikoptera.

W związku z tym nasuwają 
się takie pytania: czy tłumi­
ków, które będą zainstalowa­
ne w tym roku, nie należało 
zainstalować znacznie wcześ­
niej, wówczas, gdy urucha­
miano te uciążliwe urządze­
nia? A może nawet w czasie 
budowy; wówczas nie istnia­
ły przeszkody techniczne.

Urządzenia do tłumienia 
hałasu są kosztowne, jak 
wszystko, wymagają importo­
wania pewnych elementów. 
Ale to są koszty lokalizacji e- 
lektrowni w obrębie miasta. 
Albo trzeba odsuwać osiedla 
albo — gdy wartość ziemi na 
to nie pozwala — instalować 
sprawne urządzenia chroniące 
ludzi przed pyłami, gazami i 
hałasem.

Po zainstalowaniu tłumi­
ków częstotliwość występo­
wania hałasu ma zmaleć o 80 
proc., ale natężenie pozosta­
łych 20 proc. — nie zmaleje.

Uciążliwe są nie tylko „Sie­
kierki”; jeszcze większa jest 
emisja „Żerania”, który jest 
elektrownią starszą. Najbar­
dziej uciążliwa jest, oczywiś­
cie, najstarsza, położona w 
śródmieściu elektrownia „Po­
wiśle”, która już dawno miała 
być zlikwidowana, a jednak 
nadal działa wskutek niedobo­
ru ciepła w mieście. W takim 
miejscu istniejąca elektrow­
nia powinna być opalana wy­
łącznie gazem i to odsiarczo­
nym.

Elektrowniom towarzyszą 
hałdy popiołu i żużla, które 
zajmują coraz większe obsza­
ry. Ta towarzysząca uciążli­
wość jest tym większa, im 
gorsze gatunki węgla otrzy­
muje elektrownia. Miejsca na 
hałdy jest coraz mniej, a zu­
życie pyłów na prefabrykaty, 
budowę dróg itp. jest ciągle 
znikome.

Nie wiem, czym zakończy­
ła się walka przeciw lokali­
zacji hałdowiska elektrowni 
„Ostrołęka” nad samą Nar­
wią (z której wkrótce w War­
szawie będziemy pili wodę) 
na jej tarasie zalewowym, 
wbrew opiniom wojewódzkie­
go geologa, wojewódzkiego 
biura geodezji, Wydziału Rol­
nictwa Urzędu Wojewódzkie­
go w Ostrołęce, a także orga­
nizacji społecznych, np. LOP. 
Elektrowni proponowano in­
ny teren — 80 ha nieużyt­
ków. Zazwyczaj w takim spo­
rze decyduje wygoda zakładu 
przemysłowego. Czy i tym 
razem tak się skończyło?

Te przykłady dowodzą, źe 
choć elektryfikacja kraju ma 
korzystny wpływ na ochronę 
środowiska przyrodniczego, a 
centralne ciepłownictwo — na 
poprawę czystości powietrza i 
warunków życia w mieście, to 
jednak elektrownie są obiek­
tami bardzo uciążliwymi. U- 
ciążliwość tę można i trzeba 
ograniczać przede wszystkim 
podejmując właściwe decyzje 
lokalizacyjne; następny waru­
nek — to Instalowanie wszy­
stkich niezbędnych urządzeń 
ochronnych i prawidłowe ich 
eksploatowania
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i Nowoczesności”
„Woda do picia 

czy baza 
przeładunkowa*'

Sledze dyskusję w „Z i N” (18. 
85. i 3.08. br.) między red. I. Ja* 
cyną a dyrekcją Zakładów Che­
micznych „Police” w osobie jej 
głównego inżyniera, p. Olszaka, 
w sprawie ulokowania bazy 
przeładunkowej w rejonie do­
godnym dla zakładów. bo w 
ich pobliżu, na wyspie — na Od­
rze, zwanej Łąkami Polickimi. 
Stawką sporu są wyjątkowo ob­
fite na wyspie źródła wód pit­
nych, którym, w przypadku lo­
kalizacji tu przeładowni, grozi 
zanieczyszczenie lub nawet cał­
kowity zanik i to w kraju, do­
dajmy, niemal najuboższym w 
Europie w zasoby wodne oraz 
w pobliżu dużej aglomeracji 
miejskiej odczuwającej niedosta­
tek wody pitnej.

Odpowiedź dyrekcji zakładów, 
obstającej przy lokalizacji bazy 
na wyspie, jest znamienna: wie­
le w niej dat pism, konferencji, 
różnych ustaleń, nazw planów, 
a nawet uchwał uzasadniających 
ogólnie potrzebo budowy bazy 
(ezego nikt nie kwestionuje), 
lecz nic lub prawie nic o meri­
tum sprawy: o losie źródeł wo- 
dy pitnej, bowiem NEGATYW­
NA opinia w sprawie lokalizacji 
najważniejszego tu czynnika — 
głównego geologa wojewódzkie­
go, jest zaledwie mimochodem 
wspomniana, co więcej, w jej 
„wyniku — jak się dowiaduje­
my... przeanalizowano sprawę i 
przyjęto (!) proponowaną loka­
lizację (oczywiście przez inwe­
stora — dop. Ż.W.) przeładowni 
portowej”! Głos eksperta oka­
zał się głosem wołającego na 
puszczy, pełnej jednak urzędo­
wych papierków planistów i 
mglistych zapewnień, że wszy­

JtKMjP | DIAZE wszystkich czynników in­
tensyfikacji produkcji ro­
ślinnej najwięcej zastrzeżeń wy­

wołuje chemizacja. Dotyczy to 
głównie chemizacji nienawozo- 
wej.

Badania lat ostatnich z zakre­
su biologii, ekologii i syneko- 
logii, mikroorganizmów glebo­
wych dowodzą, że jednym z 
podstawowych czynników decy­
dujących o żyzności, produktyw­
ności i zdrowotności gleb są 
drobnoustroje, które wraz z 
szatą roślinną określają zarów­
no kierunek i charakter proce­
sów glebotwórczych, jak i ca­
łość podstawowych przemian 
związanych z żyznością oraz 
kształtowaniem właściwości bio­
chemicznych i fizykochemicz­
nych gleb. Urodzajne, wx’soko- 
produkcyjne gleby zawieraja-w 
1 g setki milionów, a niejedno­
krotnie miliardy samych tylko 
bakterii. W powierzchniowej 
warstwie ornej żyznych gleb 
ciężar masy bakterii ocenia się 
na 5—15 ton/ha. Cała ta bioma­
sa żywych organizmów stanowi 
olbrzymi, niezwykle cenny pod 
względem biochemicznym me­
chanizm przerabiający ogromne 
ilości rozmaitych substancji or­
ganicznych i mineralnych. Bio- 
rą one również udział w asymi­
lacji azotu atmosferycznego i 
syntezie różnych substancji bio­
logicznie czynnych (aminokwa­
sy, witaminy, antybiotyki, tok­
syny i wiele innych) oraz w u- 
ruchamianiu składników mine­
ralnych — pierwiastków biogen­
nych — niezbędnych dla życia 
roślin. Drobnoustroje są więc 
czynnikiem decydującym o żyz­

stko będzie dobrze. Zgodność s 
formalnym porządkiem (ustalo­
nym przecież przez omylnych 
ludzi) ma przesądzać o meryto­
rycznej słuszności sprawy 1 
chronić interes społeczeństwa.

Końcowy wniosek w tej pole­
mice, sformułowany przez red. 
Jacynę, iż „stanowisko zakła­
dów’ „Police” jest jeszcze jed­
nym dowodem lekceważenia za­
gadnień gospodarki wodnej”, 
budzi jednak zastrzeżenia, bo 
jest tylko częściową prawdą. 
Mamy bowiem do czynienia z 
ogólniejszym, groźnym zjawis­
kiem społecznym, które wystę­
puje nie tylko u nas, a które 
proponowałem parę lat temu 
określić jako „XX-wieczne bar­
barzyństwo ekologiczne”. A „bar­
barzyńcą ekologicznym” naz- 
wicmy tego, kto naruszając in­
westycjami równowagę ekolo­
giczną i powodując w przyro­
dzie szkody nie dające się usu­
nąć czy naprawić w najbliższej, 
możliwej do przewidzenia przy­
szłości, ponadto zna, względnie 
powinien przewidywać (przy 
istniejącym stanie wiedzy) przy­
szłe szkody przyrodnicze, nie 
zasięgał opinii ekspertów przy­
rodników lub zasięgając, zlek­
ceważył ją, nie liczył sie z gło­
sami opinii publicznej (nie 
przedkładając jej zastrzeżeń po­
nownie do rozpatrzenia przez 
niekwestionowanych autorytetów 
danej dziedzinr wiedzy, a więc 
w przypadku Łąk Polickich — 
hydrologów i geologów), nie 
wykorzystał w swych projek­
tach Inwestycji wszystkich mo­
żliwości uniknięcia szkód biolo­
gicznych, uznając jednocześnie, 
iż tradycyjnie rozumiane koszty 
ekonomiczne są w okresie kry­
zysu ekologicznego sprawą dru­
gorzędną. Zwróćmy od razu n- 
wagę, że wg powyższych kry­
teriów „ekologicznego barba­
rzyństwa”, linia podziału nie 
przebiega wedle zawodów czy 
funkcji, tak że technik, plani­
sta. leśnik czy lekarz mogą się 
znaleźć bądź po jednej, bądź po 
drugiej stronie tej granicy.

Prof, dr Z. T. WIERZBICKI 
Instvtut Filozofii i Socjologii 
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Wykorzystanie 
aparatury badawczej
Rozwój badań naukowych sta­

je się coraz ważniejszy dla go­
spodarki narodowej. Istotną rolę 
w tym rozwoju odgrywa nowo- 
ności — produktywności biolo­
gicznej gleb uprawnych.

Współpraca drobnoustrojów 
(bakterie, promieniowce, grzy­
by) i roślin wyższych doprowa­
dza glebę do pewnego optymal­
nego stanu równowagi biologi­
cznej, którą zakłóca każdy no­
wy dopływ substancji chemicz­
nej lub gwałtowna zmiana wa­
runków fizykochemicznych śro­
dowiska. Utrzymanie więc gleb 
uprawnych w ich optymalnym 
stanie równowagi biologicznej 
powinno być naczelnym hasłem 
współczesnych metod agrotech­
nicznych, związanych z inten­
syfikacją rolnictwa, ogrodnictwa 
i leśnictwa.

Wiadomo, ie w intensyfikacji 
współczesnego rolnictwa świato­
wego dużą rolę odegrały pesty­
cydy (herbicydy, fungicydy i 
insektycydy). Bez wątpienia 
ludzkość wiele zawdzięcza pesty­
cydom, zwłaszcza preparatom 
owadobójczym. Substancje te 
pozwoliły znacznie zmniejszyć 
szkody na polach uprawnych. 
Osiągnięcie to jest szczególnie 
ważne, gdy weźmiemy pod. uwa­
gę niedostatek żywności na 
świecie. Cc więcej, spowodowały 
one wyeliminowanie lub po­
ważne ograniczenie niektórych 
chorób, zwłaszcza malarii.

Jednakże praktyczne wyko­
rzystanie tych środków chemi­
cznych stworzyło okazję do fa­
talnych nadużyć w stusunku do 
przyrody. Działanie tych sub­
stancji toksycznych daje się dziś 
już odczuć w całej prawie 
przyrodzie, począwszy od wody 
i gleby, przez rośliny i zwierzę­
ta, a skończywszy na człowieku. 
Nadużywanie pestycydów wy­
wołuje zatrucia naturalnych lub 
kształtowanych przez człowieka 
biocenoz, z czego dopiero zaczy­
namy zdawać sobie sprawę. 

czesna aparatura naukowo-ba­
dawczą, szczególnie w naukach 
technicznych i przyrodniczych. 
Problem ten bardzo trafnie ujął 
doe. M. Giertych w artykule 
pt. *,Nos dla tabakiery?" (Z.N. 
nr 422/78).' Wspomniane tam 
wysokie ceny nowoczesnej apa­
ratury, częsta jej niedostępność 
dla innych zespołów, nawet w 
ramach tej samej instytucji na­
ukowej, to sprawy tak dobrze 
znane w środowiskach badaw­
czych, że utarło się przekonanie 
o niecelowości poruszania tego 
tematu, gdyż powszechnie się 
uważa, że niewiele da się zmie­
nić. Podany przez doc. M. Gier­
tycha przykład z Nowej Zelan­
dii (DS1R w Palmerston North) 
wskazuje, że sytuaeję tę można 
jednak zmienić za pomocą 
stosunkowo prostych form orga­
nizacyjnych. W naszym kraju 
próbuje się rozwiązać ten pro­
blem już od wielu lat poprzez 
tworzenie laboratoriów środowi­
skowych, których ideą jest zwię­
kszenie stopnia wykorzystania 
drogiej aparatury, gdyż nie stać 
nas na zapewnienie wszystkim 
zespołom badawczym najnowo­
cześniejszej aparatury ze wzglę­
du na jej wysoki koszt.

Nie ezuję się kompetentny do 
ocony efektów tej formy orga­
nizacyjnej w skali krajowej. 
Pragnę jednak podzielić się po­
krótce doświadczeniami wspól­
nego korzystania z drogiej apa­
ratury w SGGW-AR w Warsza­
wie. Powołano tu przed sześciu 
laty Pracownię Analiz Fizyko­
chemicznych, w której lokali­
zuje się aparaturę unikalną, 
związaną z profilem badawczym 
uczelni. Zasadniczym celem pra­
cowni jest wykonywanie po­
miarów, analiz dla wszystkich 
zainteresowanych pracowników 
naukowych uczelni, a również 
w mniejszym stopniu dla in­
nych placówek, jeśli istnieje 
istotne uzasadnienie. Zadaniem 
pracowni jest również śledze­
nie literatury światowej w za­
kresie stosowanych tu metod 
oraz prowadzenie prac meto­
dycznych. Po korzystnym do­
świadczeniu tej pracowni, po­
wołano następną — Pracownię 
Mikroskopii Elektronowej.

Kilkuletnia działalność tych 
dwóch pracowni przekonała śro­
dowisko naukowo-badawcze u- 
czelhi. że można korzystać z 
aparatury nowoczesnej nie po­
siadając jej na własność oraz 
że forma ta jest wygodna, gdyż 
wykonuje się niezbędne pomia­

Dalszym wreszcie elementem 
ubocznego działania pestycydów 
jest ich wpływ na skład bioche­
miczny roślin uprawnych oraz 
zmiany, jakie mogą powstawać 
pod wpływem włączenia się 
tych substancji w procesy me­
taboliczne, zachodzące w czasie 
wzrostu i rozwoju roślin. Przy­
kładem tego może być znany 
środek owadobójczy — DDT i 
jego metabolity: DDE, DDD i 
HCH (za którego odkrycie dr 
P. H. Muller otrzymał w 1948 
roku Nagrodę Nobla).

Według informacji podanych 
przez Międzynarodowe Centrum 
Rejestracji Substancji Chemi­
cznych Potencjalnie Toksycz­
nych (IBPTC) w Genewie, oce­
nia się, że do 1975 roku rozpro­
wadzono na całym świecie około 
1,5 min ton DDT (nie licząc in­
nych preparatów tej grupv, jak 
Dieldrin, Aldrin, Phosdrin itd. 
o zbliżonym działaniu). DDT 
zdobył już pozycję najpowszech­
niej występującego skażenia w 
ekosystemach lądowych i mor­
skich globu ziemskiego.

Wspomniany preparat owado­
bójczy odznacza się wyraźnym 
działaniem karcinogennym (ra­
kotwórczym), mutagennym i te­
ratogennym. Koncentracja 60 
ppm DDT jest śmiertelna dla 
człowieka. Jest to więc prepa­
rat potencjalnie niebezpieczny 
dla zdrowia i życia człowieka i 
zwierząt. Jak podaje oficjalnie 
Federalny Zarząd Środków Ży­
wności i Preparatów Farmace­
utycznych USA, zawartość DDT 
wynosiła w 1969 roku w tłusz­
czu obywateli USA ponad 10 
ppm, natomiast Anglicy mają 5 
ppm DDT, a Hindusi aż 29 ppm 
tego śmiercionośnego związku.

Działanie DDT akumulującego 
się w organizmie (nawet w ma­
łych koncentracjach) jest rozle­
głe: działa na mózg i uszkadza 

ry bez konieczności troszczenia 
się o jej obsługę I konserwację. 
Kierownictwo uczelni, w tro­
sce o właściwe funkcjonowanie 
tych pracowni i o ułatwienie 
korzystania z ich usług, wy­
szło z podobnego założenia jak 
w Palmerston North postana­
wiając, że usługi świadczone 
przez pracownie będą nieod­
płatne. gdyż pracownie finan­
suje uczelnia, a usługi przez 
nie świadczone służą również 
uczelni.

Na podstawie kilkuletniego 
doświadczenia z działalności 
pracowni, można wymienić na­
stępujące zalety wspólnego wy­
korzystywania aparatury:

• bardzo wysoki stopień jej 
wykorzystania (jeśli istnieje po­
trzeba to pracuje się na dwie 
zmiany);

• wyspecjalizowana obsługa 
gwarantuje właściwe wykonywa­
nie analiz-pomiarów jak i in­
terpretację otrzymywanych wy­
ników;

• ze względu na stalą obsłu­
gę rzadziej występują awarie, 
mniejsze uszkodzenia usuwane 
są we własnym zakresie, a bie­
żący kontakt z serwisami skra­
ca przestoje aparatury;

• stała troska o zapewnienie 
części zamiennych, materiałów 
i odczynników.

Zarzuty, z jakimi spotykają 
się nasze pracownie, sprowa­
dzają się w zasadzie do obaw, 
że pracownicy naukowo-badaw­
czy zwolnieni są z obowiązku 
zapoznawania się z aparaturą 
oraz że wyniki mogą być nie­
dokładne. Na powyższe zarzuty 
odpowiadamy, źe każdy pracow­
nik. któremu wykonuje się po­
miary (analizy) może korzystać 
z instrukcji obsługi i naszej lite­
ratury oraz z wyjaśnień kompe­
tentnego .personelu, a również 
może osobiście uczestniczyć przy 
swoich analizach. Natomiast o- 
bawa o niedokładność wyników 
nie stanowi problemu, gdyż tam 
gdzie to jest możliwe kontrolu­
je się wskazania aparatury wła­
snymi wzorcami, a przekazują­
cy do analiz próbki mają na 
ogół możliwość dolaczania prób 
o znanym sobie składzie. z

Kończąc pragnę nadmienić, iż 
najczęstszym pytaniem wizytu­
jących nas zagranicznych spec­
jalistów jest, czy naprawdę ta­
ka forma korzystania z apara­
tury może właściwie funkcjono­
wać, skoro pracownicy wyko­

wyższe ośrodki nerwowe, wy­
wołuje zaburzenia myślenia, u* 
tratę pamięci, napady urojenio­
we itp. Obniża lub niszczy pło­
dność u ludzi lub zwierząt. Aku­
mulacja DDT w ustroju powodu­
je też, że dochodzi do „biologi­
cznego stężenia” DDT. Na przy­
kład plankton oceaniczny wchła­
nia 1 ppm. Ryby odżywiające 
się planktonem powoli groma­
dzą w swych tkankach DDT do 
stężenia 1Ó ppm lub więcej. Gdy 
większe ryby drapieżne pożera­
ją mniejsze, stężenie w’ ich' 
tkankach osiąga do 100 ppm. Je­
żeli z kolei człowiek spożywa 
ryby drapieżne, stężenie DDT 
wzrasta jeszcze bardziej, zależ­
nie od ilości zjadanych ryb i 
od tego, czy DDT znajduje się 
w innych składnikach pożywie­
nia (ziemniaki, chleb, masło, o- 
woce, warzywa).

Wyniki badań eksperymental­
nych, przeprowadzonych na róż­
nych zwierzętach, skłoniły 
Światową Organizację Zdrowia 
(WHO) do wydania zakazu sto­
sowania DDT jako preparatu 
stanowiącego potencjalne zagro­
żenie zdrorfia zwierząt i czło­
wieka oraz całego środowiska 
przyrodniczego.

Nadużywanie pestycydów (w 
tym także środków chwastobój­
czych) wydaje się również groź­
ne dla środowiska glebowego. 
Powszechnie znane w agrotech- 
nice zjawisko „zmęczenia gleb”, 
będące typowym przykładem 
naruszenia równowagi biologicz­
nej w agroekosystemach i eko­
systemach trawiastych, jest po­
tencjalnie największym niebez­
pieczeństwem zagrażającym 
współczesnemu rolnictwu.

O biologicznych skutkach che­
mizacji rolnictwa nisze intere­
sująco prof, dr Bolesław Smyk 
w AURZE (nr 8 z br.).

CZYTACZ 

nujący te pomiary czynią to nie 
dla siebie. Wyjaśniamy im, że 
jest to możliwe, ponieważ lu­
dzie — począwszy od kierow­
nictwa uczelni, a kończąc na 
pracowniku obsługującym apa­
rat — wierzą głęboko, źe w na­
szych warunkach, przy tak wy­
sokiej ocenie aparatury, jest to 
najlepsza forma zapewnienia 
środowisku naukowemu dostę­
pu do nowoczesnej bazy pomia­
rowo-badawczej.

Dr HENRYK GOZLlNSKI 
SGGW-AR

„Wstydliwa sprawa’*
W poczcie „Życia i Nowoczes­

ności” przeczytałem wypowiedź 
p. Bolesława Waszula, pt. „Wsty­
dliwa sprawą”. Poruszony do 
głębi problemem ośmielani się 
wtrącić kilka słów na temat ma­
teriałów i technologii wymiany 
sieci cieplnej i wodociągowej.

Do przewodów wodnych sto­
sowane są tzw. rury białe, tj. 
ocynkowane obustronnie. Cynk 
zabezpieczą przed korozją. Obu­
rza mnie bezmyślne marnotraw­
stwo tego cennego materiału i 
powstawanie w jego wyniku po­
zostałych zjawisk negatywnych. 
Konia z rzędem temu, kto znaj­
dzie w nowo zakładanej insta­
lacji wodnej w budownictwie 
uspołecznionym chociaż jeden 
pion bez spawanych odcinków 
rur. A przecież w spawanym 
miejscu cynk zostaje utleniony 
i ścianki przewodu wodnego są 
odsłonięte i wystawione na dzia­
łanie korozji. Stąd już podczas 
pierwszej próby spływa woda 
czerwona. Dawniej, prawidłowo 
stosowano złącza skręcane na 
gwint, który zabezpieczony był 
minią na naturalnym pokoście. 
Instalatorzy stosują również złą. 
cza skrętne, przeważnie w pos­
taci kolanek i rozgałęzień, lecz 
skręcane z rurami bez minii 
(tlenek ołowiu) i pokostu. Naj­
częściej stosują jakiś olej z pa­
kułami, który zaraz spływa z 
wodą i pozostają gole ścianki 
stalowych złącz i rur narażonych 
na szybką korozję. Gdzie się po- 
dziewa tlenek ołowiu i pokost?

Wydaje mi się, że sprawa jest 
oczywista i rzeczywiście wsty­
dliwa, bo nie przestrzega się 
sprawdzonej technologii monta­
żu i instalatorzy już na samym 
początku niszczą materiały.

MIESZKANIEC OSIEDLA 
BIELANY III

KOŚCI DO GRY 
(Zadanie za trzy punkty)

Na Wyspie Zagadkowej używa 
się do gry w kości kostek nie 
sześciennych, a dwunastościen- 
nych. Kostki te mają na przeciw­
ległych ściankach zawsze tę samą 
sumę oczek wynoszącą w tym 
przypadku 13. Ponadto na dwóch 
stykających się ściankach takiej 
kostki nigdy nie występują ko­
lejne liczby. Produkcja tych ko­
stek zajmuje się pewna liczba 
wytwórni, każda jednak wytwór­
nia produkuje kostki o odmien­
nym układzie liezb. Ile jest wy­
twórni kostek do gry na Wyspie 
Zagadkowej?

WRÓŻBA
(Zadanie za 1 punkt)

Ojcu Abackiegó Cyganka ~_wy- 
wróżyła, że wnuk urodzi mu się 
w szczególnym roku, a mianowi­
cie: suma kwadratów cyfr roku 
będzie równa kwadratowi liczby 
porządkowej miesiąca, suma zaś 
cyfr roku liczbie porządkowej 
dnia miesiąca. Wróżba się spełniła. 
Kiedy urodził się wnuk Abackie- 
go?

KOMUNIKAT
MISTRZEM SEZONU „Rozkoszy 

Łamania Głowy” 77/78 został nasz 
Arcymistrz pan DARIUSZ 
P Ł A W I Ń S K. I z Jeleniej Gó­
ry. Serdecznie gratulujemy.

XXVIII Olimpiada Fizyczna
Zadania zawodów I stopnia

ZADANIA TEORETYCZNE

ZADANIE 1

Wyznacz momtnt beewłzdnośei 
jednorodnego trójkąta o bokach 
a, b, c i masie m względem osi 
prostopadłej do jego płaszczyzny 
i przechodzącej przez środek mu­
ły. ' . • . .

Korzystając a otrzymanego wy­
niku oblicz moment bezwładności 
jednorodnego koła o promieniu 
r i masie m względem osi syme­
trii. (Koło należy tu potraktować 
jako zbiór bardzo dużej liczby 
„trójkątów” pokazanych aa rys 
l.J.

ZADANIE 8
Dany jest układ pokazany na 

rys.. 2. Wiedząc, że napięcie wejś­
ciowe Ul zmienia się sinusoidal­
nie wyznacz zależność napięcia 
wyjściowego U3 od czasu. Prze­
dyskutuj wynik.

ZADANIE S

Na tarczy wirującej z prędko­
ścią kątowa „omega” w odległo­
ści r od osi obrotu po przeciwle­
głych stronach (rys. 3) umieszczo­
no dwa kamertony, których czę­
stotliwości drgań własnych są 
równe fu.

I

I
I

Drgania kamertonów są zgodne 
w fazie. Jak zmienia się w cza­
sie natężenie dźwięku odbiera­
nego przez nieruchomego obser­
watora 9 znajdującego się w 
płaszczyźnie tarczy bardzo dale­
ko od osi obrotu. Przedyskutuj 
wynik. Prędkość dźwięku jest da­
na- i równa v.

ZADANIE 4

Kołowrót składa się z walca • 
promieniu R 1 momencie bezwład­
ności B oraz korby, której ezęść 
prostopadła do osi ma długość 1 
oraz masę ml, a ezęść równoleg­
ła — masę m2. Na kołowrocie 
zawieszono ciężarek o masie ni. 
Przyjmując, że nić, na której wi­
si ciężarek, jest nieważka, znajdź 
położenie równowagi kołowrotu 
(kąt „alfa” — rys. 4) oraz okres 
drgań tego układu po niewielkiej 
zmianie położenia korby. Opory 
ruchu pomijamy.

ZADANIE «

Jadąc nocą . autostradą widzimy 
wiole znaków drogowyeh wyko­
nanych specjalną farbą, która 
odbija dużo światła w kierunku, 
skąd światło pada, tj. ku kie­
rowcy. Odnosimy wrażenie, że 
farba ta świeci. Nie jest to Jed­
nak spowodowane luminescencją.

Farba zawiera w swym składzie 
dużo mikroskopijnych kuleczek 
szklanych. Wyjaśnij dlaczego ku­
leczki te wywołują wrażenie, że 
farba świeci. Wyznacz szczególnie 
korzystny stosunek współczynni­
ków załamania szklą i farby.

ZADANIA DOŚWIADCZALNE 
ZADANIE C

Dane są następujące przyrządy:
1) elektrometr bezwzględny zło­

żony z wagi laboratoryjnej i pła­
skiego kondensatora powietrzne­
go,

2) niewyskalowany elektrometr 
szkolny (elektrometr Browna),

3) . przewodniki z krokodylkami,
4) kula metalowa na pręcie z 

izolatora,
5) laska ebonitowa i szmatka 

wełniana,
6) papier milimetrowy 1 Przy­

bory geometryczne.
Posługując się tymi przyrząda­

mi wyŁkaluj elektrometr szkolny 
w woltach, a następnie wy*znacz 
Jego pojemność elektryczną.

UWAGA: Elektrometr bez­
względny należy wykonać same­
mu, np. z kartonu oblepionego fo­
lią metalową (rys. 5).

ZADANIE T

Dane są:
rura szklana nie krótsza niż M 

cm, szczelnie zamknięta z jedne­
go końca,

zlewka z wodą, 
kamerton o znanej ceęstotliwoś- 

ci f » 435 Hz,
linijka,
rurka gumowa, 
termometr.
Wyznacz stosunek ciepła właś­

ciwego powietrza przy stałym 
ciśnieniu do ciepła właściwego 
powietrza przy stałej objętości 
„kappa” -=■ Cp/Cv. Gęstość po­
wietrza' w warunkach normal­
nych wynosi 1,29283 kg/in. sześć.

Prędkość dźwięku w gazie wy­
nosi v — pierwiastek kwadra­
towy z: „kappa” razy p dzielone 
przez „ro”, gdzie p oznacza ciś­
nienie, a „ro” gęstość gazu.

W zawodach I stopnia Olimpia­
dy Fizycznej mogą brać udział 
wszyscy uczniowie, którzy uczest­
niczyli w zawodach wstępnych o- 
rez ci, którzy z powodu uspra­
wiedliwiającego (o tym decyduje 
nauczyciel) w zawodach tych nie 
mogli wziąć udziału. Rozwiąza-- 
nja zadań uczniowie oddają nau­
czycielowi fizyki; który bez 
sprawdzania, niezależnie od te-, 
go, czy są poprawne czy nie, od­
syła je listem poleconym do od­
powiedniego Komitetu Okręgowe­
go Olimpiady Fizycznej najpóź­
niej do 1 grudnia br. (decyduje 
data stempla). Prosimy o prze­
strzeganie następujących zasad:

O Rozwiązanie każdego zadania 
powinno być napisane na od­
dzielnym arkuszu papieru poda­
niowego.
• Na każdym arkuszu powinno 

być umieszczone nazwisko i imię 
zawodnika, klasa, nazwa i adres 
szkoły, prywatny adres zawodni­
ka oraz imię i nazwisko nauczy­
ciela fizyki, który sprawdzał roz­
wiązania zadań danego zawodni­
ka w zawodach stopnia wstępne­
go.
• Każdy zawodnik powinien 

dołączyć do swej pracy kopertę 
zaadresowaną do siebie (informa­
cja o ewentualnym zakwalifiko­
waniu się do zawodów II stop­
nia zostanie przesłana w tej wła­
śnie kopercie).

Spośród podanych pięciu zadań 
teoretycznych i dwu zadań doś­
wiadczalnych uczestnicy zawo­
dów powinni rozwiązać dowolnie 
wybrane trzy zadania teoretycz­
ne i jedno zadanie doświadczal­
ne. (Nadsyłanie 'większej liczby 
zadań jest bezcelowe, gdyż w ta­
kich przypadkach sprawdzone i 
ocenione zostaną rozwiązania tyl­
ko trzech zadań teoretycznych i 
jednego doświadczalnego, ewen­
tualne pozostałe nie będą w ogóle 
sprawdzane.)

nych, wartościowanie postaw 
etycznych bohaterów u tworów 
literackich w odniesieniu do 
normy społecznej, Opracowa­
nie syntetycznej charaktery­
styki twórczości wybranego 
pisarza, uporządkowanie bois­
ka szkolnego, naprawa pomo­
cy szkolnych itp.

Realizacja zadań dydaktycz­
nych i wychowawczych jak­
kolwiek powinna mieć miejsce 
głównie na lekcjach, może 
przebiegać również poza lek­
cjami np. w czasie wolnym. 
W toku współżycia i współ­
pracy członków określonej 
grupy powstaną różne prob­
lemy psychospołeczne, r.p. wy­
tworzą się pewne konflikty 
między uczniami, zarysują się 
przyjaźnie, powstanie sprze­
czność c-pinii itp. Nauczyciel 
tutaj (po odpowiednim prze­
szkoleniu) może podjąć niektó­
re zadania trenera, np. może 
starać się na żywo werbali­
zować stany emocjonalne ucz­
niów c-raz sygnalizować i 
zwracać uwagę na istotne zja­
wiska psychospołeczne. Jeśli

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów ule zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

brak- czasu na lekcji nie poz­
woli na zatrzymanie się • na 
danym problemie, to ucznio­
wie otrzymają polecenie za­
pamiętania i zapisania tych 
różnych sytuacji i wydarzeń 
w celu omówienia ich ną lek­
cjach wychowawczych, które 
z reguły przypadają w każdej 
klasie raz na tydzień. Lekcja 
taka, prowadzona przez wy­
chowawcę klasowego, nie bę­
dzie lekcją tradycyjną z taki­
mi elementami jak ocena i 
potępianie winnych, chwalenie 
uczniów przykładnych, lecz 
przekształci się w sytuację 
zbliżoną do treningu interper­
sonalnego.

Wychowawcą poinformowany 
np. o tym, śe dwaj uczniowie 
z grupy nie lubią się i stale 
się kłócą, poprosi ucznia A. aby 
zastanowił się, jakich doznaje 
uczuć w toku kontaktów z ucz­
niem B, co razi go w jego za­
chowaniu i aby te informacje 
w taktowny sposób przekazał 
uczniowi B. Następnie czynności 
te zostaną odwrócone i uczeń B 
dostarczy uczniowi A informa­
cji zwrotnych. W dalszej kolej­
ności nauczyciel może posłużyć 
się procedurą rozwiązywania 
konfliktów opracowaną przez 
psychologów i w celu zinterpre­
towania sytuacji w'ykorzysta a- 
nalizę tranzakcyjną. Oprócz 
rozwiązywania doraźnych spraw 
na lekcjach wychowawczych 
można przeprowadzać szereg 
ćwiczeń sprzyjających nabywa­
niu umiejętności psychologicz­
nych, np. umiejętności uważne­
go słuchania tego, eo mówi ko­
lega lub nauczyciel, umiejęino- 

ści wyrażania aprobaty dla ko­
legi. umiejętności rozpoznawania 
i odróżniania własnych uczuć od 
myśli i spostrzeżeń zewnętrz­
nych itp.

JEST w tradycji naszej 
szkoły zalecenie, aby każ­
da lekcja obok funkcji po­

znawczych i kształcących 
spełniała również funkcję wy­
chowawczą. Większość nau­
czycieli stara się na każdej 
lekcji swojego przedmiotu 
zrealizować choćby formalnie 
ezęść zadań wychowawczych, 
np. przez wskazanie na zasto­
sowanie praktycznej wiedzy, 
istnieje wszakże możliwość 
poświęcenia na każdej lekcji 
kilku czy może nawet kilku­
nastu minut na autentyczne 
wychowanie, np. przez sko­
mentowanie tego, co się działo 
„tu i teraz” na lekcji w sferze 
zjawisk psychospołecznych.

W ten sposób elementy tre­
ningu interpersonalnego zo­
staną organicznie włączone w 
proces dydaktyczno-wychowa­
wczy. Trening ten realizowa­
ny na lekcjach wychowaw­
czych i na lekcjach normal­
nych stanie się ważnym czyn­
nikiem kształtowania kon­
struktywnej grupy społeczno- 
-wychowawczej, jak i przyczy­
ni się do rozwijania postaw 
i umiejętności moralno-społe- 
cznyćh.

JERZY MIELESZKIEWICZ 
ZBIGNIEW ZABOROWSKI

WARTO
— przejrzeć
— przeczyti

PROGNOZOWANIE W TECH­
NICE — pod redakcją Jame­
sa R. Brighta i Miltona E. F. 
Schoemana; WNT, Warszawa 
1978, wydanie I; nakład — 3 
tys. cgz„ stron — 679, cena 
— 145 zł.

Prognozowanie w technice jest 
zjawiskiem stosunkowo niedaw­
nym. Dopiero w latach 50-tych 
naszego stulecia podjęte zosta­
ły na szeroka skalę próby sfor­
malizowania metod prognozowa­
nia rozwoju techniki i więk­
szość tego rodzaju prac pow­
stała w. Stanach Zjednoczonych 
w związku z projektowaniem 
systemów zbrojeniowych. Z cza­
sem metody te zaczęły sie jed­
nak upowszechniać w innych 
dziedzinach techniki. Rosnące 
zaś zainteresowanie różnych 
przedsiębiorstw przemysłowych 
problemami prognozowania te­
chnicznego stworzyło sprzyjają­
ce warunki do organizowania 
licznych kursów i seminariów 
szkoleniowych poświęconych 
tym zagadnieniom.

Książka jest zbiorem refera­
tów prezentowanych na tego 
właśnie rodzaju seminariach or­
ganizowanych dla kadry kie­
rowniczej i technicznej przez 
Graduate School of Business 
Uniwersytetu w Teksasie w la­
tach 1968—1971. Treść książki 

nie pokrywa się ściśle z jej ty­
tułem. Zawarte w niej zostały 
bowiem nie tylko zagadnienia 
prognozowania w technice lecz 
również problemy zastosowań 
metod tego prognozowania w e- 
konomii, socjologii i ekologii. W 
kilku referatach zostały poru­
szone również sprawy progno­
zowania społecznych konsekwen­
cji wdrażania nowych technik, 
przedstawiono także zagadnienia 
organizacji opracowywania i 
wykorzystywania tych prognoz.

Lekturę tę polecamy pracow­
nikom instytutów naukowo-ba­
dawczych i przemysłowych, pra­
cownikom biur konstrukcyjnych 
oraz wszystkim tym, których 
interesują problemy prognozo­
wania w technice, (a)

WYBRANE ZAGADNIENIA 
TECHNIKI OŚWIETLENIA; 
WNT, Warszawa 1978, wyda­
nie I: nakład — 3 tys. ega., 
stron — 126, eens 35 iŁ

Badanie wpływu promienio­
wania optycznego na człowieka 
1 jego środowisko, ustalanie op­
tymalnych dawek promieniowa­
nia — od lat jest tematem in­
tensywnych. badań prowadzo­
nych przez wiele ośrodków na 
świecie. Oświetlenie zostało bo­
wiem uznane za jeden z waż­
niejszych czynników wpływają­
cych w sposób istotny na kształ­
towanie środo-wiska człowieka. 
Książka jest zbiorem ośmiu ar­
tykułów opublikowanych we 
francuskim czasopiśmie LUX. 
wydawanym przez Stowarzysze­
nie Oświetleniowców Francus­
kich. Wybrane artykuły przed­
stawiają różne przypadki zasto­
sowań oświetlenia, w różnych 
dziedzinach techniki świetlnej. 
Omówione zostały w nich m.in. 
takie zagadnienia, jak nowoczes­
ne. zintegrowane instalacje oś­
wietlenia, wentylacji i klimaty- 

zacjł wnętrz, wpływ setueznego 
oświatienia na biorytmy, istot 
żywych, problemy sztucznego 
oświetlenia bezokiennych pomie­
szczeń produkcyjnych, oddziały­
wanie oświetlenia na przedmio­
ty w muzeach..

Biorac pod uwagę fakt, że 
sposobów racjonalnego wykorzy­
stania promieniowania optyczne­
go jest bardzo dużo, a dostępna 
literatura na ten. temat dość 
skromna, krążka ta spotka 6ię 
zapewne z dużym zainteresowa­
niem. («)

ZAGADNIENIA NIEPRZY­
STOSOWANIA SPOŁECZNE­
GO I PRZESTĘPCZOŚCI W 
POLSCE — Praca zbiorowa 
pod redakcją Jerzego Jasiń­
skiego; Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich, 1978 r.» nakład
— 2350 egz„ str. — 493, cena
— 115 ri.

Książka ma charakter porząd­
kujący dorobek stosunkowo 
licznych w ostatnich latach prac 
z 3akresu kryminologii. Jej au­
torzy: Stanisław Batawia, Je­
rzy Jasiński, Helena Kołakow- 
ska-Przełomic, Anna Kossow­
ska, Andrzej Mościskier, Zofia 
Ostrihanska, Stanisław Szelhaus 
i Dobrochna Wójcik — przed­
stawiają odtworzony na podsta­
wie analizy i często reinterpre- 
tacji wyników uzyskanych przez 
innych, całościowy obraz aktu­
alnego stanu wiedzy o zagad­
nieniach nieprzystosowania spo­
łecznego i związanej z nim 
przestępczości w naszym kraju.

Omawiana praca jest kon­
tynuacją rozważań zawartych 
w „Zagadnieniach przestępczo­
ści w Polsce” (wydanych tray 
lata temu przez Wydawnictwo 
Prawnicze). Kontynuacją zaktu­
alizowaną, w części zmienioną i 
znacznie poszerzoną o proble­
my nadużywania alkoholu, al­
koholizmu i narkomanii.

Książka składa się z trzech 
części. Pierwsza obejmuje za­
gadnienia przestępczości i jej 

makrospołeczne uwarunkowanie: 
rozmiary i dynamikę, charakte­
rystykę, kierunki i determinan­
ty oczekiwanych zmian w dy­
namice i strukturze przestęp­
czości, wpływ uprzemysłowienia, 
urbanizacji i szybkich zmian 
społecznych.

Część druga: Nadużywanie al­
koholu, alkoholizm i narkoma­
nia — przedstawia rozmiary, dy­
namikę, determinanty i skutki 
spożycia alkoholu oraz znacze­
nie nadużywania alkoholu i al­
koholizm w genezie przestępczo­
ści, a także charakterystykę 
młodocianych alkoholików skie­
rowanych na przymusowe le­
czenie oraz problematykę toksy- 
komanii i narkomanii u mło­
dzieży.

W części trzeciej, poświęconej 
środowiskowym i indywidual­
nym uwarunkowaniom nieprzy­
stosowania społecznego i będą­
cej jednym z jego objawów 
przestępczości, przeważają pra­
ce dotyczące dzieci i młodzieży. 
Mowa w nich o roli środowiska 
rodzinnego i etiologii przestępczo­
ści nieletnich, niepowodzeniach 
szkolnych, niedostatkach syste­
mu wychowawczo-opiekuńcze­
go, wpływie grup rówieśniczych, 
psychologicznych determinan­
tach niedostosowania i prze­
stępczości, wreszcie o najbar­
dziej — ze społecznego punktu 
widzenia — interesujących za­
gadnieniach profilaktyki.

Jak czytamy w przedmowie 
do książki „szereg znajdujących 
się w niej ujęć i stanowisk na­
leżałoby z pewnością uznać zą 
kontrowersyjne, co autorzy 
traktują jednak jako jej zaletę. 
Sądzą bowiem, że niekontrower- 
syjne jest tylko to, co oczywi­
sta, albo to, ao nikogo nie in- 
tareauje.” (J.BL)


